Perypeije 
KORSIYTUCYJNE 


Tzw. pożeraczy gazet uderzyło, że prasa 
samacyjna od dłuższego czasu przestała zaj- 


imować się sławionem jako „wiekopomne* 
dziełem uchwalenia konstytucji w dniu 26 sty- 
cznia. Po pierwszym napadzie entuzjazmu 
sprawa ta znikła zupełnie ze szpał tej prasy, 
mimo że zapowiadano bliski jej ciąg dalszy 
przez szybkie uchwalenie przez Senat, wej- 
ście w życie, rozwiązanie i wybór nowego 
Sejmu itd. 

Dokonano „dzieła“, z którego wykonawcy 
nie mają wielkiej pociechy. Dziwna bowiem 
rzecz: na uchwalenie całej konstytucii wy- 
starczyło 15 minut, a na przesłamie uchwały 
z Sejmu do Senatu nie zdobyto się w ciągu 
blisko czterech tygodni. Niema co, gorliwcom 
odpłacono ich własną monetą: oni chcieli „za- 
skoczyć“ opozycję a tymczasem zostali sami 
naprawdę zaskoczeni przez czynnik silniejszy 
od nich wszystkich w kupie. 

Co będzie z dokonaną robotą? Pewne wy- 
jaśnienie przynosi zwykle dobrze poinformo- 
wany o zajściach na terenie sejmowym war- 
szawski „Nasz Przegląd“: 

„Projekt konstytucji uchwalony przez 
Sejm „zginąl” po drodze do Senatu. Oczywi- 
ście, zawieruszenie się projekiu nie jest 
przypausowe. Uzynniki miaioaajne nie prze- 
wiaziały w swam czasie, że uda się tak 
szybko przeforsować projekt ustawy. lym- 
czasem jeszcze nie zakonczuno Szeregu prac, 
związanych z ewenluamem uchwaieniem 
konstyticji. Natychmiast bowiem po osta- 
tecznem uchwateniu tej usiawy zajdzie ko- 
nieczność rozwiązania Sejmu i Denatu, ogło- 
szeinia wyborow ip. 

W sterach miarodajnych ułożono sobie 
jednak inaczej kalendarz działan. W pierw- 
szym rzędzie mają być zakonczone wszysi- 
kie prace związane z wyborami samorządo- 
wemi, i dopiero po ukonczeniu wyborów sa- 
morządowych mogłoby dojść do wyborów 
do Sejmu i Senalu. Wobec .ego projekt usta- 
wy konstylucyjnej leży jeszcze bez znaku ży- 
cia w Sejmie i zostanie dopiero przesłany do 
Senatu 3 względnie 4 maca. 

Senai, owzymawszy projekt, nie zdąży 
poczynić odpowiednich poprawek, aibowiem 
sesja budżeiowa Sejmu i Senatu zostanie 
zamkniętą prawdepodobnie 22 marca. Wo. 
bec tego Senat zajmie się dopiero ustawą 
konslyucyjną na jesieni i ucawaienie kon- 
słylucji nastąpi prawdopodobnie dopiero 
w listopadzie bieżącego roku. Wybory zaś do 
Sejmu i nowego Senatu nastąpią w marcu 
roku 1935", 


Jeżeli te rewelacje odpowiadają faktyczne- 
mu stanowi rzeczy, a niema wątpliwości, że 
tak jest, można sobie wyobrazić, jakie miny 
mają „sprawcy zwycięstwa“ z 26 stycznia. 
Taka piękna kombinacja, a tak pięknie wzięła 
w łeb. Pisano przecież pod pierwszem wraże- 
niem triumfu, że już jest przyszykowana na- 
groda dla głównego inicjatora w postaci teki, 
którą już raz piastował a do której nie prze- 
stał tęsknić. A tu — trzeba czekać blisko rok, 
do listopada. 

Rację mają ci, którzy gdzieś powiedzieli, że 


zaduyże zwycięstwo łatwo może zamienić się , 


| Ponieważ 
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Lwów, czwartek 22 lutego 1934 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . 
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Telefon ut. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA DO ROBOTNIKÓW WSZYSTKICH KRAJÓW 


Niech żyje czerwony Wiedeń! 


Robotnicy całego świata są wstrząśnięci boha- 
terską i tragiczną walką robotników austi jackich. 

Nie podjęli tej walki lekkomyślnie. Wciśnięta 
między Wiochy Mussoliniego i Niemcy Hitlera, 
Austrja stała się terenem aiaków faszysiowskich 
i wszeikiego roazaju. W ciągu roku socjaliści au. 
strjaccy łącznie z klasowemi związkami zaw.do- 
wymi znosili najkorworniejsze prowokacje rządu 
Lolliussa, ponieważ zaawali sobie sprawę z całej 
doniosłości decyzji, o którą szła rozgrywka. Socja- 
liści wzięli na siebie najcięższe otliary, w nadziei, 
że mimo fali taszysiuwskiej uaa się im obrunić 
treść zasadniczą konstylucji demokratycznej į cię- 
żko zuovyiych paw Lobotnsiczych. 

Ale tak samo jak zawsze byli zdecydcwani nie 
dac się nastraszyć. I kiedy siało się 1zeczą jasną, 
że stare plany Meimwetsy usunięcia panstwa, 
opariego na prawie a u.vvizenia rządów klery- 
kalno-iaszysiowskich, ostatecznie przyjęte zostały 
przez boliussa, a syiuacja międzyuarvuo wa uzna- 
na zosiałą przez lolliussa za odpowiednią do na- 
tychmiasiowego mzeczyw.slnienia jego planów, 
roŁo.nicy ausujaccy, w poczuciu, że jedynie je- 
szcze waika rewulucyjna pirzedsiawią widoki 1a- 
lunku, chwyciii się os.atniego srodka, strajku po- 
wszcclinego i walki zbrojnej. Dcceniali oni siłę 
zbrojną paus.wa i hordy vauuyiów helinwehrow- 
skich, aie byli zdecydowani raczej umrzeć za 
Spuawę, aniżeli bez oporu podaać s.ę barbarzyń- 
stwu 1aszystowskiemu, 

W dawniejszych czasach zarząd miasta Wie- 
dnia nosił nazwę oficjalną komuny Wiedeńskiej. 
Siara to nazwa. Albowiem Czerwony Wiedeń z r. 
1934 może z dumą sianąć obok najchwalebniej- 
szego wzoru picleiarjackiego ducha boj wego — 
kcemuny Pai „kiej z 1571. Jak komuna ia.yska 
w ciągu dziesiącków lat przyświecała wą.ce prole- 
tarjaiu mięczynarodowigo, tak leż Czerwony 
Wieaei slanie się ogniskiem przyszłych walk, 
znakiem cslizegawczym dla międzynarcdowegu 
faszyzmu. Lni watki w Ausi.ji mow.ą do calego 
świa.a: nie poświęca się bezkarnie demukracji, 
proleiaijal nie podda się bez walki. 

Los wspaniarych dcmów mieszkalnych gminy 
Wieania stal się syn.bolem, Praca twó.cza socja- 
listów stworzyła je, a armaiy faszystów zameni- 
ły je w ruiny dymiące. Ale gdy w przysziości ma- 
sy ludu pracującego pylac będą, jak sucja izm 
p.aguie zbudować swiat, lo będziemy mogli z du- 
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w klęskę. Nie chcemy i nie możemy zgóry 
oznaczyć przebiegu aalszych- perypetyj kon- 
stytucyjnych, ale powyższy pogląd pisma war- 
szawskiego zgadza się z temi informacjami, 
jakie ogłosiliśmy kilka dni przedtem a stre- 
szczającemi się w tem, że niejeden jeszcze mi- 
nie miesiąc, zanim tezy czy projekt staną się 
ustawą. 3 

Znać to też na rozpoczętej obecnie drugiej 
transzy. sesji sejmowej. Właściwie po uchwa- 
leniu budżetu główna rola sesii zakończyła 
się, pozostaje tylko czekać, czy i jakie po- 
prawki Senat poczyni w uchwale sejmowej. 
kalendarzyk budżetowy Senatu 
ciągnie się do 15 marca, więc do tego czasu 
trzeba wlokącą się sesję wypełnić jakąś tre- 
ścią i stąd należy oczekiwać posiedzeń z kil- 
kudniowemi przerwami dla utrzymania pozo- 
ru, że sesją trwa. Co po końcu marca nastąpi, 
wiadomo z poprzedniego przebiegu wyda- 
rzeń: Sejm przed rozejściem się uchwali roz- 
legie pełnomocnictwa, rząd będzie marudził 
do początku jesieni, potem zacznie się zalew 
dekretów. 


mą wskazać na to, czego dokonał Wiedeń w ciągu 
15.lecia twórczości socjalistycznej, 

Wilamy bohaterów Cze1wonego Wiednia, wi- 
tamy nieustraszonych bojowników całej Austrji. 

Z ozcią schylamy czola przed mężcz; znami i ko- 
bietami, którzy życie swe oddali dla wolności. 
I jak niegayś Międzynarcdówka o bcjownikaeh 
Komuny Faiyskiej, tak też w przyszłości o czer- 
wonych bojownikach Austrji powiedzieć będzie 
mogla: „pamięć o nich zostaje zapisana w sercu 
mięazynarodowej klasy robo.niczej”. 

My wszakże, którzy nadal pracujemy, nadal 
waiczymy, pizysięgamy: ofiary ich nie będą da- 
remne. , 

Bohaterska walka w Austrji stawia przed ca. 
łym ruchem robotniczym naszym wie.kie zadania 
polityczne. Lzisiaj jednak pierwszym obowiąz- 
kiem socjalistów caiego świala i wszyskich uoz- 
ciwych i wolnych ludzi jest pomóc wdowom i sie. 
rolom bohalerskich bojowników Austrji. 

Kaci proletarjatu austrjackiego, Lollfussi į Fe- 
yJowie, którzy w dzielnicach robotniczych posię- 
powali okrutniej, niż wróg na wojnie, którzy 
strzelali z armat do kobiet i dzieci i których kıwią 
zbioczone ręce dają świadectwo siraszliwej zbro- 
dmi, dckonanej na prolelarjacie ausirjackim, nie 
piagnącym n.czego imnego jak pokoju i wolno. 
ści — skazani są na pogarcię i nienawiść ludzko- 
ści. cywilizowanej. > = << sA 

Dollfuss dźwignął szubienice, sądy doraźne od- 
dają często rannych w ręce kala. Programem Doll- 
fussa jest utworzenie chrześcijańskiego państwa, 
a pierwszem jego dzielem jest ba:barzyńska rzeź 
ludzka. — Sucjaliści wszystkich krajów, wierni 
swym slarym przekonaniom, wzywać będą do pro. 
testu przeciw besljalstwu kary śmierci. “ 

Dzisiejsi umarli będą mścicielami jutra! 

Z dymiących gruzów Wiednia, powstanie nowy 
czerwony Wiedeń! 


NIECH ŻYJE KOMUNA WIEDEŃSKA! 
NIECH ŻYJE WALKA ŚWIATOWA PRZE- 
CIW FASZYŁMOÓW II 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM AUSTRJACKI! 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM MIĘDZYNARODO. 
WY! 
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KOMISJA ADMINISTRACYJNA 
MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ, 


W tym porządku rzeczy na konstytucję nie- 
ma miejsca — niecierpliwe zmiany muszą cze- 
kać do jesieni, Jeszcze raz: coza zawód dla 
tych, którzy już widzieli się w „elicie“ į dla 
tych, którzy spodziewali się uznania w soli- 
dniejszej formie, 


Sąd olkręgowy w Krakowie, Wydział III Karny. Dnia 
16 lutego 1934 r. III Pr. 31/34. Sąd okręgowy w Krako* 
wie, Wydział lH, na posiedzeniu itiejawnem w dmu dzi- 
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
okręgowego w Krakowie, wydał następujące postano- 
wienie: 1) Zatwierdza się po mysli §8 489 403 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wyśonaną przez Ślaro- 
stwo grodzkie w Krakowie dnia 15 lutego 1934 r. onfi- 
skatę czasopisma Dziennik Ludowy“ Nr. 33 z 1ń lutego 
1934 r. z powodu treści artykuiu, zamieszczonego na 
stronie 7 pod tytułem „ZJAZD DELEGATÓW STRON- ` 
NICTWA LUDOWEGO WE LWOWIE“ w ustępie od słów 
„Zjazd stwierdza“ do słów „pozbaw:eniem praw”, albo- 
wiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku z 
art. 127 kk.; 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym nu- 
merze czasopisma „Dziennik Ludowy" i w Dzienn.ku 
urzędowym; 3) Cały nak ad skonfiskowanego drmsu ma- 


„być zniszczony. — Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes 


Sadu okręgowego. Protokolant: Kobylarz wr. 
—000— 
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Swastyka 
nad Wschodem Europy ) 


W dobie gorących flirtów „samacyjno'”- 
hitlerowskich, ukoronowanych niedawno 
paktem nieagresji, bardzo aktualna staje 
się publikacja francuskiego pisarza d'Olfa, 
obnażająca prawdziwe cele 3 zamiary za- 
gramieznej polityki hitleryzmu. P. d'Olfe 
mie mówi wprawdzie nic specjalnie nowe- 

go, gdy stwierdza, że zasadniczą tenden. 
cją polkityezną Trzeciej Rzeszy jest pareie 
na Wschód Europy, celem uzyskania kosz- 
tem Rosji, Polski i państwu bałtyckich no- 
wych terenów  kolonizacyjnych, „albo gdy 
ostrzega, że doraźne manewry polityki zœ- 
granicznej Niemiee, wywołane teh ciężką 
sytuacją międzynarodową i wewnętrzną, 
mie powinny w błąd wuprewadzać nikogo, 
gdyż są tylko chwilową ZMIANĄ TAKTY 
KI, a nie celów i płanów O tem wszyst- 
kiem pisaliśmy niejednokrotnie, te spra- 
wy omawiali mówcy socjalistyrczni w 
Sejmie. Zasługą natomiast m. d'Olfa jest 
staranne zgromadzenie przekonywającego 
materjału dowodowego w postaci miarodai 
nych enunejacyj takich polityków it kierow 
ników hitleryzmu, jak sam „Fuehrer* — 
(Hitler), Rosenberg i in.. i zdemaskowanie 
w ten sposób kłamstwa i obłudy rzekoma 
pokojowej — oficjalnej pojityki niemiec. 
kiej. Jest rzeczą jasną i oczywistą, że w 
razie sukcesu p. Hitlera w dziele stworze- 
nia bloku antyrosyjskiego i rozgromienia 
Sowietów, Polska natychmiast stałaby się 
kolejną ofiarą hitlerowskiej zaborczośct i 
z niepodlegiością państwową musiałaby się 
oczywiście, rozstać. Są to prawdy smutne 
ale istotne, których mie zaćmią t nie zagtu- 
szą żadne mecze, bankiety, toasty i prezen 
ty. 

Przeprowadzona przez publicystę francu 
skiego analiza położenia międzynarodowe- 
go w związku z manewrowaniem hitlerows- 
kiej polityki zagranicznej jest naogół słu. 
sznq, Niewątpliwie, napiecie antagonizmów 
wśród państw kapitalistycznych wzrasta, 
niebezpieczeństwo wojny europejskiej, czy 
nawet światowej, wzmaga się. Czy jednak 
te skłócone między sobą mocarstwa „szy 
lują się jednocześnie do wojny przeciwko 
ZSRR., „to wydać się musi mocno wątpli- 
wem — i taki pogląd jest raczej reflek- 
sem rozpowszechnionej w Rosji Sowieckiej 
psychozy lękowej na „temat“ rzekomego 
spisku całego świata przeciwko Sowietom. 
Sam p. d'Olfe zreszią przyznaje, że íst- 
nieje szereg przyczyn, które tworzenie 
„wspólnego frontu" antysowieckiego w 
trudniają, jeśli nieuniemożliwiają wogóle. 
Dlatego też ed planów kitlerowskich do 
ich realizacji — droga długa i trudna. 

B. D. 


*) René d'Olfe. Swastyka nad Wscho- 
cem Europy. Warszawa, 19384. Nakładem 
Msięgarni „Tom“. Str. 23. 
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Socialistyczna reduta 


Gdy pod naporem hitleryzmu za- 
chwiał się front socjalistyczny, w 
Niemczech, prasa reakcyjna wszyst- 
kich krajów poczęła tryumfować u- 
rąśliwie, że. oto „marksizm bankru- 
tuje”, bo pole przeciwnikowi „odda 
je bez wystrzału”. 

W środowiskach zaś robotniczych, 
przyzwyczajonych do podziwiania si- 
ły niemieckiego ruchu klasowego, 
wypadki tamtejsze wywołały uczucia 
zawodu i przygnębienia... 

A jednak, śmiemy twierdzić, to co 
iak burza narosło i wyładowało sią w 
Niemczech, te jakieś bezprzykład- 
ne w dziejach.. konwulsje pobitej 
podczas wojny siły — jeszcze dziś 
nawet nie daje się ocenić wedle zwy- 
kłej, codziennej ludzkiej miary ten 
obłęd niesamowity, który ogarnął 
miljony ludzi i jak fala, łamiąc wszel- 
kie zapory, wyniósł na swym grzbie- 
cie hitleryzm na to tylko, by rozpę* 
taną a ślepą energję mas, oszoło- 
mionych oszukańczą demagośją pod 
skradzioną nazwą, mógł on na ostat- 
ku zepchnąć na manowce najdzik- 
sześo wstecznietwa i wprządz w 
nędzną, szarą służbe kavitalistyczne- 
go przywileju, ten obłęd stanowi zja- 
wisko tak wyjątkowe, że dopiero z 
perspektywy dalszych lat będzie je 
można należycie ocenić, 

Przedwczesnemi więc i łałszywe- 
mi były „tryumfv” reakcji z powodu 
„bankructwa”  Socjalizmu, świad- 
czace jeno o tem, że strach przed So- 
cjalizmem rozum jej odbierze... 

Że tak jest, dowodzi bohaterska 
walka socjalnej demokracji w Au- 
strjit 

Z chwilą zwycięstwa hitleryzmu 
sytuacja bratniej naszej partji au- 
strjackiej stała się niesłychanie cięż- 
ką tembardziej, że taki mały kraik, 
jak. Austrja, ze swymi 8 miljonami 
również Niemców, wobec wypadków 
rozgrywających się po drugiej stro- 
nie jego granicy, znalazł się jak wo- 
bec grożącej mu zmiażdżeniem la- 
winy. 

I tu rozpoczyna się ów węzeł tra- 
tśiczny zaplątany przez faszyzm ma 
to, by później skąpać go we krwi 
austrjackich iobotników, ich żon i 
dzieci, w krwi obciążającej zarówno 
Dollfussa jak i jego różnych dorad- 
ców, Za podszeptami Mussolinieóc 
i dla celów jego polityki rzad austrja- 
-zki planom zzborezym hitleryzmu 
stawia „zaporę” w postaci. rodzi- 
zad OSP abami: is 
nodleśłości Austrii przed nanorem 
hitlerawskim rozpoczyna od walki z 
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Czerwony Wiedeń a Paryż Komunardów 


Po dobieństwo i różnice 


IL. 


Ale są i różnice. Soo'alistyczna świa- 
domość komunardów była mglista. Poza- 
tem była rozbita na kilka obozów: prze- 
dewszystkiem na pokojowych reformi- 
stów typu preudhonowskiego i na spi- 
skowców rewolucyjnych typu blanqui- 
stowskiego a u blanqwistów — jak po- 
wiada Engels — głębszej ideologji so- 
cjalistycznej wówczas jeszcze nie było. 
Tymczasem obóz socjalistyczny w Wied. 
niu był jednolity: soc'alistom wiedeń- 
skim udało się ustanowić jedność nie- 
mal całkowitą jedność ogromnego r tem 
mieście obozu robotniczego w jednej 
partji. 

Druga różnica tkwi w tem. że komu- 
nardzi mięli przez dwa miesiące miasta 
w awoich rękach mogli je organizować 
jak chcieli; mogli też dowolnie wybrać 
system obrony (coprawda dobrze zorga- 


początka były w rękach Dolliussa, Feya 
i „Heimwehry”, która oddawna z całą 
systematycznością cały aparat przygo- 
towywała i usposabiała w kierunku wal- 
ki z „czerwonymi, 

Jeszcze jedna różnica: obóz burżua- 
zyiny Thiersa był (naogół) jednolity, a 
zbici na kwaśne jabłko przez Prusaków 
„wojacy” francuscy płonęl. poprostu 
chęcią wykazania swych wojskowych 
talentów i odwagi w walce z ludnością 
Paryża, faktycznie niemal bezbronną. 
W Austrii mamy obraz odmienny: do 
walki wystąpił przedewszystkiem Rząd 
i „Heimwehra”, inspirowana przez Mus- 
soliniego, podczas gdy hitlęrowcy mnie! 
lub więcej meutralnię" czekali na swe” 
ią kolej. 

Jeszcze jedno, Jak powiada Marke, 
drobna burżuazja paryska w ogromne 


mizować tej obręny nie potrafili], Tym- | mierze poparła Komunę gdyż była zra- 


czasem centralne władze w Wiedniu od |żona do polityki cesarstwa 


(Napoleon 


największym i najbardziej zdecydo- 
wanym wrogiem hitleryzmu, z socia: 
listycznym ruchem robotniczym. 

Jak w Niemczech tak i w Austrii 
tylko klasa robotnicza ponieść mia- 
ła bez reszty i całym swym  dorob- 
kiem kulturalnym zapłacić koszty 
owego sławionego przez nacjona- 
lizm „odrodzenia narodowego", prze- 
znaczoneśo na to, by „gasnący 
świat” kapitalistyczny osłaniać 
przed pochodem Socjalizmu. 

Socjalna-Demokracja Austrji zna- 
lazła się wobec dwuch napierających 
na nią wrogów: wobec hitleryzmu z 
zewnątrz i zamachów dyktatorskich 
u siebie w domu. 

Przeciw faszystowskiemu zalewo* 
wi i jego przemagającym siłom — 
niby starożytne bohaterskie Termo- 
pile wobec parcia spędzonej z Azii 
dziczy — stanęła socjalistyczna re- 
duta, nie tylko broniąca wolności i 
demokracji ale i zasłaniająca Europę 
przed możliwością wojny, jaką „spra 
wa austrjacka” wskutek wichrzeń 
faszystowskich i wobec obłudy i nie- 
dołęstwa dyplomacji europejskiej cią 
gle grozi. 

I teraz pokazało się, jak mało- 
dusznemi i tchórzliwemi były tu i 
ówdzie obawy o „siłę socjalizmu”. 
jak głupiemi kłamstwa burżuazyjnej 
orasy raz, że socjalizm „bankrutuje” 
to znowu że „prze do wojny domo- 
wei“ — itd. 

Mimo rozmaitych bezczelnvch pro- 

wokacyj ze strony austrjackich fa- 
szvstów, socjaliści dłuższy czas nie- 
tylko, zachowywali spokój ale nawał 
— pod honorowymi naturalnie dla 
klasy robotniczej warunkami — gv- 
towi byli poprzeć Rząd w obronie 
niepodległości Austrji... 
„I dopiero wtedy. gdy u burżua- 
zvinvch _ „patriotów' austriackich 
wzieła iednak górę nienawiść klaso- 
wa ku robotnikom i strach przed so- 
cializmem coraz bezczelniej prowo' 
kowani chwycili za hroń w obronie 
wolności i demokracji, 

W tej chwili, pod świeżem wraże- 
niem tragicznych wypadków. każde 
słowo wydaje sie nam za słabem. bv 
odmalować należvcie hohaterstwo 
socjalistycznych robotników, walcza- 
cych z przemożnemi siłami tchórzli- 
wych morderców, co umieściwszv sie 
z artylerią w bezpiecznem miejscr 
sasypywali granatami dzielnice ro- 
botnicze, zamieniajace je w grobv 
masowe nie tylko walczących ale i 
tch rodzin. 

Czy Socializm walkę na odcinku 


II). Marks powiada: „Prawdziwa par- 
tja porządku klas średnich wystąpiła ja- 
ko „Unja republikańska”, stanęła pod 
sztandarem Komuny i broniła jej od 
świadomych oszczerstw Thiersa". Nato- 
miast wiedeńska drobna burżuazja, põ- 
za szczupłą garstką poszła pod wpły* 
wem kryzysu za Feyem i „Heimwehrą*, 
albo za hitlerowcami. Łatwo pojąć — 
utrudniło to bardzo socjalistom walkę. 
Nie będziemy jednak dążyli tu do wy- 
czerpania wszystkich różnic i analogii. 
Niewątpliwie i różnic i podobieństw jest 
bez liku. Nie będziemy też przypominali 
pamiętnych słów Marksa w „Wojnie do- 
mowej', że klasa robotnicza, zdobywa: 
jąc władzę musi przedewszystkiem roz- 
bić stary aparat biurokratyczny I woj- 
skowy gdyż inaczej stary aparat pań- 
stwowy obróci się przeciwko niej. Ko- 
muna próbowała — na swoim odcinku 
— zdruzgotać ten stary aparat i stwo- 
rzyć komórkę przyszłego społeczeństwa, 
ale to nie wystarczyło. Czerwony Wie- 
deń miał zaś przeciwko sobie cały apa» 
rat biunokracii i armji burzuazyjne, 
„chrześcijańskiega” Wiednia. 
logię, o której wspomnieliśmy iuż wy- 
Chcemy podkreślić jedną wielką ana- 


w sensie materjalnym w dodatku-— 
nie wiadomo, na jak diugo. 

Ta „przegrana“ jednak ma tak ol- 
brzymie, wprost dziejowe, następ- 
stwa, że nie doceniać je może czło” 


wiek chyba tylko ograniczony... 


= przegrał? Tak, ale tylko 


Przecież po zwycięstwie  hitlery- 
zmu, wśród niępowstrzymanęgo zda- 
wało się zalewu Europy środkowej 
przez reakcję, kilkudniowa zbrojna 
walka robotników  austrjackich to 
sygnał, na którego odgłos już zadygo” 
ała serca proletarjatu całego świa- 
a. . 

Nie tylko sygnał ale i głęboka 
nauka dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego, nauka, którą 
ieszcze osobno i dokładnie należy 
rozważyć, 

A te wszystkie moralne następ- 
stwa rewolucji austrjackiej i wstrząs 
ogromny, jaki wywołała ona w ca- 
tym świecie, zwłaszcza wśród miljo- 
nów rebatników, którym przykład 
Austrji głęboko w dusze zanada i 
będzie tam kiełkować dopóty, aż 
zrodzi czyn — to najpiekniejsze w 
tej chwili kwiaty na grobach bojow- 
ników socjalizmu, co aż do ostatnie- 
$o naboju i ostatniej iskry tlejacego 
w nich życia walczyli i umierali za 
naiwiększy skarb ludzki"ZA WOL- 
NOŚĆ. 


Bez tytułu 


Wśród głosów polskiej prasy burżuazyj- 
nej e wypadkach  austrjackich zasługuje 
na.. wyróżnienie specjalne artykuł p. Woj- 
ciecha BARANOWSKIEGO w 
CYJNEJ" „Gazecie Lwowskiej“. 

Pisma narodowo - demokratyczne zaję- 
ły bez skrupułu poatawg na rzecz Rządu 
Dałljussa.  „Polonja”* katowicka napisała 
uczciwie. „Sanacyjny” „Kurjer Poranny" 
informował swoich czytelników bezstronnie 
chwilami z odeieniem sympatji dla ging- 
cych chłopców z „Schutzbundu”, Brukow- 
ce mało kogo obchodzą. Ale wspommany 
artykuł owego p. BARANOWSKIEGO — 
to naprawdę coś PLUGAWEGO. P. BA- 
RANOWSKI zapomniał widocznie, że po- 
winien być publicysta POLSKIM, a nie 
referentem prasowym ks. Stahremberga. 
Z p, BARANOWSKIM polemizować nie 
zamierzamy, Zwracamy tylko uwagę opi- 
nji lwowskiej, że ten pan. odegrywał przed 
wojną rolę ideologa SKRAJNEJ UGODY 
w prasie dawnego zaboru rosyjskiego; pi- 
sywał wtedy o POLSKIM RUCHU NIE- 
PODLEGŁOŚCIOWYM ta samo, co dziś 
wypisuje a Socjalnej Demokracji Austrji 
S.K. 


kcz. 


„SANA- 


„w imię marsa, Piłsudskiego". 


ciwko czerwonej stolicy. Marks pisał, 
że gdyby Komuna miała swobodę agi- 
tacji „w ciągu trzech miesiecy”, prze- 
ciągnę'aby chłopa na swoją stronę. Trud 
no dziś sądzić, czy Marks się nie mylił; 
czy może nie doceniał odrębnej postawy 
chłopa. W każdym razie niewątpliwie 
tkwi tu ogromie zagadnienie, z którem 
musi się liczyć klasa robotnicza w 
swvim pochodzie da władzy! 
Chcielibyśmy na zaltończenie zesta- 
wić analogiczne bezprzykładne boha- 
terstwa bojowników czerwonega Wied- 
nia i czerwonego Paryża. Ale o Wied- 
niu jeszcze nie znamy bardzo wielu 
szczegółów. A o bohaierstwie czer 
wonego Paryża przeczytamy u Marksa, 
Mendelsona, Lissagaray i  Arnouda. 
Trudno dziś bez głębokiego wzruszenia 
czytać jak walczyli i ginęli komunardzi! 
Niędarmo Arnoud zaczyna swój opis od 
slów: „Zdełmijcie kapelusze, Obywatele 
Będę mówił o męczennikach komuny*l.., 
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żej. W obu wypadkach chłop albo po- 
został obojętny, albo zwrócił się prze- 
e KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Znowu nie było exposé pana Becka 


Na wtorek zapowiedziane było posiedzenie sej- 
mowej komisji spraw zagranicznych, na którem 
p. minister Beck miał wyglosić expose. Tak przy- 
najmniej zapowiedział przewodniczący komisji 
pos. Radziwill. Posiedzenie komisji rzeczywiście 
odbyło się, ale zalalwiono tylko kiłka projektów 
ratytlikacyjnych. Expose nie było i w żadnem z 
pism nie czylaliśmy, z jakiego powodu. 

P. minister Beck demonstracyjnie pomija Sejm. 
W ciągu obecnej sesji dwukrolnie komisja upo- 
mniala się o zaszczyt ujrzenia i usłyszenia p. mi- 


Nr. 42, Czwartek 22 lutego 1934 r. 


gioszenie expose przed komisją — senacką. Ale 
i to był monolog, gdyż nad expose żadnej dysku- 
sji, mimo zapowiedzi, nie przeprowadzono, cho- 
ciaż zgóry można było wiedzieć, że nie będzie 


(ona dla p. ministra nieprzyjemną. 


mistra spraw zagranicznych. Pierwszy raz p. Ra- , 


dziwił żądanie to w niezwykły sposób usunął z 
porządku dziennego; za drugim razem dał już 
konkretna odpowiedź, że p. Beck zjawi się i prze- 
mówi po powrocie z Moskwy. Między pierwszym 
a drugim incydentem p. Beck znalazł czas na wy- 


U 


| 


A tymczasem w polskiej polnyce zagranicznej 
dzieją się wielkie i ciekawe rzeczy, znane i ta- 
jemnicze. Przedslawicielsiwo narodowe wie o tej 
polilyce tyle, co ogłaszają komunikaty urzędowe: 
wpływu na nią nie ma żadnego. Nikt naturalnie 
nie ma pretensji, aby wielkie sprawy państwowe 
wieszano na wielki dzwon, ale taka dyskusja nie- 
tylko daje dużo do myślenia, wzbudza ona też 
pewne podejrzenia, których wyjaśnienie 'leży 
przedewszystkiem w interesie robiących tę poli- 
Lyke. 
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Faszyzm to barbarzyństwo 


Barbarzyński charakter dzisiejszych Niemiec 
scharakteryzował dobilnie pewien artykuł czaso. 
pisma niemieckiego, wydawanego przez E. Kniec- 
kera w Lipsku („Volk im Werden“, 5 zeszyt). 
Jest to organ rzecz prosta bitlerowski. Artykuł 
òw jest pewnego rodzaju odezwą do narodu nie- 
mieckiego. Au.or tego dohumentu, który inaczej 
o kuliurze nie wyraża się jak tylko z pogardą, roz- 
poczyna swe wywody patetycznemi ukłonami dla 
„woaza”, wyznając, jak niezmiernie wialkiem 
jest to, co wykonane zostało dla rozbudowy nowe. 
go państwa od początku rządów Hitlera. Dalej 
czyiamy lam pewne wytyczne w dziedzinie Poli- 
tyki zegranicznej, poczem autor dcdaje: „to nie- 
chaj bęazie wskaźnikiem naszego myślenia”. To 
myślenie ma być naslępu jące: 

Ubiegły wiek opętany zosiał kulturalnem bła. 
zeńsiwem. „Przed pojęciem „kuliura” kręciiy się 
oczy i zginaly grzbiety jak gdyby chodziło o to 
najwyższe i to oslalnie. Co za przesąd”. I na tem 
polu oczekiwany jest jeszcze przelom a co w lem 
jeszcze się dzieje, nie jest niczem innemi. jak tyl. 
ko tańcem kościotrupów zanikającej doby. Trzeba 
radykalnie skrytykować kulturamy „fimm“ (bzik) 
i trzeba przyznać, że kultura stała się rzeczą zu- 
pełnie podrzędną. „Nasze żądanie polega na bez- 
pośrednich, żywiołowych siłach i płouwzeniu nie- 
mieckiego narodu a nigdzie indziej, Wszystko in- 
"ne jest najmyżej środkiem do celu a co celowi le- 
mu nie służy, niechaj jaknajprędzej czarl we- 
żmie”. 

Proroczo wygraża duch sziurmowców: „Przy- 
szłej wiosny chcemy jeszeze o tem pomówić”. - 

Taniec kościolrupów nad oświecunem „szaleń- 


kich wielkich i małych miastach niemieckich: 
Zarząd miejski, 20 różnorodnych kulturalnych 
związków, teatry, koncerty, radjo, muzea i wy- 
slawy wszelkiego rodzaju, kształcące organizacje 
i luacwo-wychowawcze 6lowarzyszenia.. każda 
z nich podobno opracowuje swój program, jakby 
istniała tu sama i jakby każda z nich była pę- 
pkiem świala. A jednak — emtuzjazmuje się au- 
tor — sale zieją próżnią, chociaż i. zw. wodz wie 
zlorzeczą. Ale dobrze tak. Aż nadejdzie wiosna, 
dojdzie do przełomu w niemieckiej kulturze ludo- 
wej. Ot, „wódz” o prostej i silnej woli...“ 

Niechaj naród niemiecki — tak kończy się ta 
apotecza światopeglądu jaskiniowców — nie po- 
zwoli aby jego zdrowie i siłę fałszowano kultural- 
nym szwinólem. Niechaj nazywają nas barba- 
rzyńcami. NIE CHCEMY KULTURY chcemy na. 
tomiast przyszłości niemieckiego narodu żarzące- 
go swą siłą życiową z jego niezniszczalnemi du- 
chowemi(?) i plemiennemi praglębinami. 

Ten „ideolog“ zbydlęcenia myli się może twier- 
dząc, że pustka w salach, gdzie usiłuje się pro- 
wadzić „wychowanie państwowe" oznacza wstręt 
do wszelkiej kultury. To tylko „kultura“ hitle- 
rowska, „kultura“ katów i sadystów budzi taką 
odrazę. 

P, Kmiecker jest jednak bezwarwnikowo wier- 
nym wyobrazicielem umysiowości hitleruwców 
i to nietylko nilemicchich. Ich czyny świadczą 
o lem. 

Faszyzm w swej istocie zmierza do sprowadze- 
nia luazkości z pewrotem do „preglębin* mał, ix- 
ludów. Chciałby wp awdzie zairzymać po znie- 
nawidzonej kuliurze parę takich pamiątek jak: 


stwem* odbywa się zdaniem aulora we wszyst. | samochody, teleiony, aelujuany, a pizeae wwe yste 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


Wytępienie bandytów. Można to tak pięk- 
nie zalecać w gazetach i jeszcze piękniej 
może rząd amerykański, który chciałby cały 
ten kraj w interesie swoich kapitalistów uwa- 
żać za kolonję, rozkazywać, grożąc zerwa- 
niem stosunków dyplomatycznych. Ale ban- 
dyci nie czyiują gazet, Amerykanów niena- 
widzą i napelniają swoje kosze najlepiej 
wtedy, skoro z powodu nieporozumień dyplo- 
matycznych w kraju panuje niepokój. 

Pominąwszy to wszystko, jest dobrem pra- 
wem bandyty wziąć sobie to, co potrzebuje. 

Trzysta lat niewolnictwa i wyniszczenia 
przez hiszpańskich panów, oprawców i ka- 
tów, potem sto lat dyktatury wojskowej i ka- 
pitalistycznej kliki niesumiennych rabusiów 
i bandytów o połerowanych paznokciach, sie- 
dzących w klubowych fotelach, musiały spo- 
dlić najcudowniejszy i najbardziej godny 
miłości lud na świecie, do gruntu. W cywili- 
zowanych krajach zdeprawowało pięć lat 
wojny narody tak gruntownie, że nie mogą 
już odróżnić prawdy od bezprawia, że połową 
ludności tych krajów są zbrodniarze, a drugą 
połową policjanci, dozorcy więźniów i pro- 
kuratorzy. 

Moi bandyci byli zadowoleni, że otrzymali 
wszystko tak łatwo, tak wesoło i przy tak 


uprzejmej rozmowie. A ja byłem zaaowo- , 


lony, że nie zabrali więcej i że wyszedłem 


| znaliśmy to rano po spuchniętych nogach |; 


87 ! tak tanio. Poco mieszać do tego policję? 


Można wszystko dobrze załatwić, nie tro- 
szcząc się o policję. Zanim się nie jest zamor- 
dowanym, nie pomaga policja. A skoro na- 
reszcie pomaga, to pomaga mordercy, a nie 
zamordowanemu. Co ma zaodordowany z tego 
za korzyść, gdy zaprow: zą mordercę lub 
bandytę na cmentarz i tam go zastrzelą? Nie 
może go to już wskrz” '*ć. 

Ochłodniało znacznie. Wody mielismy pod- 
dostatkiem, ale paszy byliv skąpo. Bydło 
żarło liście z drzew. Liście syciły tak samo 
jak trawa. Wypasanie liści było dla bydła 
przyjemną odmianą. Gdy widziałem, jak 
zwierzęta zręcznie obrywały liście, przycho- 
dziła mi czasem myśl, że w pradawnych cza- 
sach bydło nie należało może do zwierząt pre- 
rji i stepów, ale do zwierząt lasu, w lasach, 
posiadających tylko krzewy i niskie, krza- 
czaste drzewa. Lasy, które dziś zaniknęły, bo 
tylko wysoko rosnące drzewa mogły prze- 
trwać. 

Przejście przez r-zełęcz było mozolne 
i musieliśmy skupić _ałą uwagę, by zwierzęta 
dobrze prowadzić; były bowiem góry nie- 
zwyczajne. Dwie sztuki ześlizgnęły się. Mia- 
nowicie wspaniały młody byk, który spadł 
wraz ze swoją krową, podczas gdy właśnie 
tak wesoło się do niej zalecał. Tragedja mi- 
łosna. Mogliśmy widzieć ich leżących na dole 
w głębokiej rozpadlinie, zmiażdżonych. Li- 
czyłem na więcej wypadków. 

Dwa ukąszenia żmiji też się zdarzyły. Po- 


kiem dynamit, amonit, działą dalekosirzelne i ga. 
zy trujące, ale jeśli nie zostanie na czas pok.nany 
może świat doprowadzić do lakiej katastrofy, że 
zamrze cala produkcja przemysłowa nawet gazów - 
trujących, SE 
Kultura techniczna bez umysłowej długo istnieć 
nie może, a bez „kultury technicznej” w postaci 
ciężkich dział nie mogłaby garstka barbarzyńców 
panować i znęcać się nad cywilizowanemi masa- 
mi ludności, jakto widzimy dziś w Niemczech, 
Austrji, Włoszech czy gdzieindziej. P. Kniecker 
zdaje się więc podrzynać gałąź na której siedzi. 
Ale gdyby mógł to zrozumieć nie mialvy mózgu 
ma lpoluda. W, J. G. 


Komu zależy na tem 


BY DOROCZNE ZGROMADZENIA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH SIĘ NIE ODBYWAŁY? 


Z powiatu chrzanowskiego piszą nam: 

Na niedzielę 18 lutego zostało zwołane przez za- 
rząd oddziału roczne zebranie członków CZG ko- 
palmi „Zbyszek“ do sali gminnej w Myślachowi- 
cach. Przed rozpoczęciem zebnania wkroczył do 
lokalu komendant P, P. w Myślachowicach p. Ply- 
wacz i oświadczył, że ma nakaz niedopuszczenia 
do zebrania. A 

Komu zalem zależy na tem, ażeby roczne ze- 
branie członków związku zawodowego się nie ode 
było? Pytamy się: komu? j f 

Liczymy jednak na to, że władze wojewódzkie 
poinformują podległe im organa bezpieczeństwa 
publicznego, iż usiawa o stowarzyszeniach obo- 
wiązuje i w Myślachowicach, a niepotrzebne se- 
kowanie zglodmiałych i znękanych robotników nie 
jest na czasie. , 
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Zwaśnieni bracia 

W łomie sanacji wewnętrzne tarcia i żarcia się 
(nie o zasady, lecz o posady) przybierają coraz 
większe rozmiary. Takiej rywalizacji jesteśmy 
świadkami między protegowanym ongiś przez p. | 
Barlla „Związkiem młodzieży demoieratycznej”* a 
będącym obecnie w łaskach u p. Jędrzejewicza 
„Legjonem młodych“. Jedni wypierają się dvu- 
gich i zwalczają się wzajem, jak mogą... W związ- 
ku z naszym arlykulem „Radjo dla Legjonu mło- 
dych“ (Nr. 30 z 8 bm.) otrzymaliśmy ze strony 
„młodzieży demokratycznej“ od redakcji pisemka 
„Zarzewie nowe“ sprostowanie, „że lak „Zarze- 
wie nowe“ jak i „Życie akademickie", „Trybuna“, 
i „Smuga' są czasopismami „Związku polskiej 
młodzieży demokratycznej! i że czasopisma te Ze 
„Legjonem mlodych“ nie mają żadnej łączności, . 
a utrzymują się zupełnie samodzielnie.“ | 


dwóch krów. Zbadaliśmy je i znaleźliśmy 
ślady zębów. Ale krowy miały szczęście. 
Żmije ugryzły przedtem drzewo lub jakies 
dzikie zwierzę. W ten sposób krowy nie 
otrzymały pełnego ładunku trucizny. Leczy- 
liśmy je krajaniem, podwiązaniem i dziewięć- 
dziesięcioośmioprocentowym alkoholem. Po- 
nieważ tutaj, po dokonanem przejściu gór- 
skiem, zatrzymaliśmy się na dwa dni, przy- 
szły krowy pięknie do siebie i utrzymałem 
je przy życiu. : = 
Wieczorem rozpoczęło dwóch Indjan okrop- 
ną sprzeczkę o to, co to były za żmije. Jeden 
utrzymywał, że były to grzechotniki, podczas 
gdy urugi upierał się, że miedzianki. 
Załagodziłem spór, który stawał się poważ- 
nym przez przykład. Rzekłem do Castilla: 
„Gdy was ktoś postrzeli lub zastrzeli, ta 
będzie wam chyba zupełnie obojętnem, czy 
będzie to wykonane rewolwerem, czy sirzel- 
ba, czy ośmio-, czy siedmiocalówką*. 
„Naturalnie, senjor, że to wszystko jedno. 
skoro się już jest zastrzelonym, bo zastrze: 
lony, to zastrzelony“ ` 
„Widzicie, senjores, tak ma się też ta 
sprawa z krowami. Zostały ukąszone przez 
jadowitą żmiję i jest im zupełnie obojętnem, 
czy to był grzechotnik, czy miedzianka. Zo- 
stały ukąszone i boli je. O reszię wcale się 
nie troszczą. 
„Macie słuszność, senjor, była to żmija ja- 
dowita, a jaka to była, to nie ma teraz nic do 
rzeczy.“ i j 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


` NF- 42, Czwartek, 22 lutego 1934 r. 


„Czerń“ i — poeci 


Jeden z wybitnych poetów Polski 
współczesnej, który w wydanym nie- 
dawno zbiorku poezyj zarezerwował dia 
ulasy robotniczej dźwięczne nazwy „tę- 
pej hołoty”, „chamja” (z akcentem na 4) 
i „kanalji”, „chamskiej wolności” spra- 
gnionei, — ogłosił w „Wiadomościach 
Literackich" przekład wiersza Puszkina 
p. t „Czerń”, Oto wyjątek z tego wier- 
szowanego między Poetą a Czernią dja- 
logu: 

„Precz! Cóż poetę natchnionego 
Obchodzi wasz plugawy los? N 

Gińcie w bezwstydzie grzechu swego! 
Was nie ożywi lutni głos. 

Mierzicie duszę, jak dech trupi, 

Dla nikczemności waszej głupiej 
Miała dotychczas ciemna dzicz 
Więzienie, topór, nóż i bicz; 
Starczy, jak na was, niewolnicy!“ 


. . 


Trzeba przyznać, że wiersz tego ro- 
dzaju brzmi szczególnie pięknym i szla- 
chetnym rezonansem w dz'ejowym aku- 
rat okresie historycznym. W okresie 
gdy ną zalanych krwią ulicach miast 
austrjackich, gdy w podziemiach konspi- 
racji niemie :kiej i na każdym froncie, 
gdzie idzie bój o prawo i wolność czło- 
wieka, proletarjat walczący — „tępa 
hołota”, „chamia” i „kanalja” — uczy 
różnych klerków, intelektualistów i 
„pięknoduchów”, jak trzeba wzniośle 
żyć i po bohatersku umieraćl., Zato 
„nstehnieni poeci”, głoszący — w dru- 
ku — niezłomność i wspaniałość suro- 
wych prawd moralnych, ida tłumnie a 
pokornie po obrot: zas”czytów i syne- 
kur, do akademji,-dn propagandy, do 
p: © „państwowo - twórczych”, wszę* 
dzie tam, gdzie z hojnej ręki burżuazji 


' coś skorzystać można. 


. mianowicie, 


Bo to są wzniosłe duchy, których nie 
obowiązuje codzienna i praktyczna mo- 


"ralność. Bo „cóż poete“ natchninneśo 


obchodzi nasz plugawy los?" Wszak 
,zatehnieni poeci" stworzeni są nie „dla 
powszednich trosk brzemienia, nie dla 
kramarstwa, nie dla bitwy”, lecz „dla 
dźwięków słodkich i modlitwy”, Jakież 
lo urocze i wzruszajace, zwłaszcza po 
dobrym obiedziel.„ Tak samo, na swój 
sposób, śpiewali i świerkali dworscy 
poeci rokoka przed r. 1789, gdy miało 
się pod koniec tamtemu światu 


Bd. 


< Podobno... 


Powstaje podobno w stolicy zrzeszenie 
(b PISARZY „RADYKALNYCH“ aktual- 
mie u pańskiego żłobu obfitość paszy prze- 
żywujących. Inicjatorem tej nowej organi» 
zacji „współpracowników" jest, jak nas in 
formują, pewien „akademik“, znany jako 
zacięty wróg faszyzmu.. włoskiego. Jedną 
z pierwszych prac zrzeszenia ma być opra 
cowanie WZOROWYCH CZYTANEK dla 
młodocianych wiekiem lub umysliem, na 
tematy aktualne, Śpopularyzowane będą, 
„puństwowwotwórcze" idee 
sadów doraźnych, Brześcia, „konstytucji“ 
styczniowej i t. p. „czynów”, Zrzeszenie 
zajmie się również w przyszłości organiza- 
cją t. zw. Kultur - Hammer (Izby Kultu- 
ry), która będzie miała za zadanie wyrów 
nuć przy życzliwym współudziale czynni- 
ków ndministracyjnych, wszystkie różnice 
poglądów wśród publicystów i literatów na 
rzecz jednej jedynej „ideologji“ oficjalnie 
zalecanej, : 


Zrzeszenie, o którem piszemy, ma dzia. 
łać i prosperować p. n.: „LIBERIA“. Źró- 
dłosłów jest wprawdzie ten sam, co 
w słowie „libertas“ (wotność), to nie zna- 
czy jednak, oy Uberja z wolnością miala 
cokolwiek wspólnego. Bad. 


cc zW 
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Hańba Komunizmu 


Zachowanie się Kominternu i po- 
szczególnych sekcji komunistycznych 
wobec bohatersk.eśo powstania robo- 
tników austrjackich budzi najwięk- 
sze oburzenie wśród mas robotni- 
czych. Istotnie: trudno wyobrazić so- 
bie coś obrzydliwszego i nikczemniej- 
szego, niż sposób reagowania komuni- 
zmu na tragedię austrjacką, która jest 
przecież tragedją proletarjatu całe- 
go świata. Kto jak kto, ale Moskwa 
powinna byłaby pierwsza pośpieszyć 
z pomocą materjalną i moralną wal- 
czącemu proletarjatowi Austrji. Toż 
Komintern wciąż wzywa do rewolucji, 
wszędzie widzi dojrzewającą czy już 
doirzałą rewolucję, stale gada o je- 
dnolitym froncie robotniczym, i o ko- 
nieczności bezwzględnej walki z fa- 
szyzmem, bezustannie „demaskuje' i 
„piętnuje socjalistów, jako tych, co 
rzekomo gaszą zapał rewolucyjny ro- 
botników. I cóż sę okazało? 

Oto w Austriji proletarjat zrywa się 
do walki rewolucyjnej z faszyzmem, 
a Moskwa nietylko żadnej nie udziela 
pomocy robotnikom austrjackim, nie- 
tylko słowa sympatji i otuchy nie 
znajduje dla nich, ate — o zgrozo, o 
hańbo! — w bezwstydny sposób o* 
czernia i plugawi robotników, prze” 
lewających krew w obronie swej wol- 
ności i swych praw. 


Radjo moskiewskie i prasa komu- 
nistyczna puszczają na świat jakieś 
potworae brednie, jakoby rewolucja 
austrjacka była dziełem... imperjali- 
zmu francuskiego, a Francja dostar- 
czyła socjalistom austrjadk m broni. 
vowtarzają oszczerstwa Dollfussów i 
Feyów, jakoby przywódcy socjalisty 
ozni uciekli, pozostawiając masy, sa- 


mym sobie; w sejmie praskim posło” 
wie komunistyczni urządzają awan- 
turę w czasie uczczenia przez socja” 
listów czeskich i niemieckich pamięci 
poległych bohaterów austrjack.ch (je” 
den z towarzyszy był tak oburzony 
tem zachowaniem się, że trzykrotnie 
plunął w twarz komuniście Słernowi, 
na co ten wcale nie reagował); w Pol 
sce komuniści tam, gdzie mają jesz- 
cze wpływy, nie przyłączają się do 
strajku solidarności z proletarjatem 
austrjackim. W swym bezgranicznym 
cynizmie komuniści posuwają sie do 
tego, że rewolucję przypisują... komu 
nistom austrjackim, których niema i 
którzy dotąd niczem nie zaświadczy* 
li o swem istnieniu. Komuniści przed 
stawiają więc rewolucję jako dzieło 
„socjal - faszystów", wykonane na 
rozkaz Francji, a zarazem jako re- 
wolucję robotniczą pod przewodem 
komunistycznym. Trudno o bełkot 
bardziej nieprzytomny. 


Łatwo zrozumieć, skąd się biorą te 
miepoczytalne odruchy komunistów. 
Rewolucja austrjacka nie jest im na 
rękę. Skoro Moskwa pochwaliła tak- 
tykę komunistów niemieckich, którzy 
bez oporu dali się zgnieść Hitlerowi 
i taktykę tę określiła jako rewolucyj- 
ną, to — co ma zrobić z rewolucją 
austrjacką? Nic innego, jak chyba 
tylko... kontrrewolucję! Skoro Mo- 
skwa żyje w przyjaźni z Mussolinim 
i zawiera pakty z państwami faszy* 
stowskiemi, to czyż ona może sobie 
psuć słodycz wizyty min. Becka jakąś 
tam rewolucją antyfaszystowską? 
Kto wie, czy w któremś z pism ko- 
munistycznych nie wyczytamy. że 
wybuch rewolucji austrjackiej w dniu 


przyjazdu min. Becka do Moskwy 
jest świadomym aktem kontrrewolu- 
cyjnym, aktem nienawiści socjalistów 
austrjackich do Rosji sow.eckiej. 

A wreszcie: komunizm przez tyle 
lat wmawiał, że socjalizm jest sprzy” 
mierzeńcem faszyzmu, że niema so- 
cjalizmu, lecz jest tylko „socjal - fa- 
szyzm", że gdy oto socjalizm z bro” 
wią w ręku rzucił się na faszyzm. Mo- 
skwie nie pozostaje nic innego, jak z 
tej krwawej, śmiertelnej rozprawy u- 
czynić — uścisk miłosny dwóch bra- 
ci. 

Rewolucja austrjacka przekreśla 
całą demagogiczną, n euczciwą i pod- 
łą propagandę komunistyczną prze- 
ciw socjalizmowi i zadaje cios szko- 
dliwej — na pumkcie faszyzmu — 
polityce zagranicznej Rosji sowiec” 
kiej. Stąd ta wściekłość Moskwy i 
nieprzytomne miotanie się. 

Zachowanie się Moskwy wobec re- 
wolucji austrjackiej zamknie chyba 
ostatecznie wszelką dyskusję o moż- 
liwości porozumienia się socjalizmu z 
komunizmem. dopóki komunizm jest 
zależny od Moskwy. Nie poto prze- 
cież Moskwa powołała Komintern, 
żeby wespół z socjalizmem walczył 
przeciw kapiłalizmowi, lecz poto, że 
by zwalczał socjalizm i zajmował je” 
go miejsce. Kom 'ntern jest organem 
walki z socjalizmem i z tego wszy“ 
scy robotnicy muszą sobie wreszcie 
zdać sprawę, Wszelkie rokowania z 
Kominternem są tedy zgóry skazane 
na mepowodzenie. Należy odciągać 
robotników od komunizmu, ale raz na 
zawsze dać swokój rozmowom z Ko: 
minternem. 

(imb.) 


2.22. w roli rozbijaczy klasy robotniczej 


Prawie w każdym numerze „Frontu 
Robotniczego” można wyczytać o po- 
gróżkach przeciwko fabrykantom i od- 
nieść wrażenie, że lada dzień kilku z 
nich zawiśnie na szubienicy. Lecz to 
tylko na odległość wygląda te! aroźnie, 
bo w codziennem życiu ZZZ, i fabrykan- 
ci — to dwaj najbliżsi sojusznicy, pracu- 
iący w pocie czoła nad rozbijaniem soli= 
darności robotniczej klasowego 'pauchu 
zawodowego, demoralizowaniem 1i.le- 
prawowaniem dusz robotniczych. “W 
walce tej posługują się metodami naj- 
niższego gatunku i ludźmi dawno iuż 
wyrzuconymi z grona uczciwego spote- 
czeństwa. Te męty społeczne, które 
zwąchawszy żer — garną się, jak zgłod- 
niałe szczury do świeżego śmietniska— 
wyciągane są z lamusa do rozbijackiej 
roboty. 


W N-rze 3 „Frontu Robotniczego” z 


dnia 11 b. m. wyprodukował korespon- 
dencję z Poręby, szeroko znany robot- 
nikom (bo już nieiednokrotnie się „wsła- 
wil") — Lipczyński, W korespondencii 
tej w kłamliwy — jak zwykle — sposób 
pisze, że robotnicy w Porębie „niema! 
jednomyślnie odsunęli się od CKW-i- 
stycznego Związku Metalowców i ma- 
sowo garną się do ZZZ.*. 

Związek Metalowców w Porę"ie roz- 
bito przy pomocy dyrekc'i fabryki i sta- 
rostwa. Poszczególnych robotników i 
to nawet najlepszych fachowców. któ- 
rzy po kilkanaście lat w tej fabryce 
p-zepracowali — w brutalny sposób 
wyrzucono na bruk. Chociaż daie się 
odczuwać w fabryce brak tych robotni- 
ków (pomimo. że s'ugusy fabrykantów. 
członkowie ZZZ. w okresie szale'aceśa 
bezrobocia pracują po godzinach nad- 
liczbowych), to jednak prawdopodo“nie 
„względy polityczne” nie pozwalają, 
aby tych zasłużonych i cennych dla fa- 


bryki robotników — przyjęto z powro- 
tem do pracy. 

Nadmieniam że o iom  wszystikiem 
wie inspektor pracy tego okręgu, ale 
prawdopodobnie pracuje ręka w rękę z 
tymi panami, a więc w takich wypad- 
kach ustawy zawiesza na kołku, Jesz- 
cze ciekawszem jest to, że właścicielem 
tej fabryki jest Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który włożył do tego zakła- 
du olbrzymie sumy pieniężne; zakład ten 
pod wielu względami mocno kuleje i po- 
mimo to Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go pozwala na te eksperymenty ze szko 
dą dla przedsiębiorstwa i produkcji. 


Akcja o nową „ideologję'" rozpoczęła 
się aresztowaniem w roku ubiegłym tow. 
Watora, przewodniczącego Oddziału 
Związku Metalowców którego przetrzy 
mano kilka tygodni w więzieniu. Śledz- 
two, prowadzone przez kilka miesięcy, 
zakończyło się  umorzeniem sprawy 
przez prokuratora Ale w tym czasie 
brutalnemi metodami wpajano „ideolo- 
gje" ZZZ. w steroryzowanych robotni- 
ków. r ! 

Następnie przekupne męty, zorgani- 
zowane w BB, i ZZZ., wierząc w bezkar- 
ność — od dłuższego czasu groziły, że 
napadną na lokal Oddziału Związku 
Metalowców by go wziąć przemocą w 
swoje posiadanie. O zamiarach tych 
bandytów  zawiadomieno władze. I 
faktycznie — przed kilkunastu dniami 
dokonano napadu, oderwawszy zamki i 
kłódki. Zniszczono sprzęty w lokalu i 
bibljotekę, składa'ącą się z kilkuset to- 
mów. - 

Jak głęboko bandyci wierzyli w bez- 
karność — świadczy o tem to, że w nie- 
dlugim czasie po napadzie — okuwano 
drzwi dó tego lokalu swojemi zamkami, 
przygołowanemi w fabryce Banku Gosp, 

|Kraj. (). O bandyckim napadzie zgło- 


szono doniesienie do prokuratora i po- 
dano świadków. lecz prokurator „nie 
dopatrzył" się powodów do wkroczenia 
w tę sprawę i skierował ją do sądu o- 
kręgowego. , 


To co obecnie przeżywa klasa robot- 
nicza jest dalszym ciągiem jej tra"edji 
roz!amowej z roku 1928. Rozbito ją, o- 
słabiono, zdeprawowano i pchnięto do 
walk bratobóczych, by tylko stało się 
zadość ambicjom poszczególnych ludzi.' 
Klasa robotnicza dla tych niesumiennych 
ludzi jest tylko ślepem narzędziem w, 
ich rękach do celów wyłącznie osobt- 
stych. 

Doprowadzono klasę robotniczą do 


najstraszniejszej nędzy, wydarto jej 
gwałtem prawie wszystkie zdobycze, 
| poniewiera się ją gorzej od niewolni- 


ków, oraz — jak tuż wyżej zaznaczyliś- 
my — zdeprawowano, kogo tylko moż- 
na było zdeprawować. 


Taki jest końcowy rezultat „radosnej 
twórczości”, zapoczątkowanej w roku 
1928 rozbijaniem klasy robotniczej, co 
nadal stara się kontynuować ZZZ. 


Obserwator z Poręby. 


a a > 


Arbitraż 


w sprawie umowy zbiorowej 
marynarzy 


W Warszawie zakończono rokowa- 
nia w sprawie zatargu o umowę zbio- 
rową między związkiem armatorów a 
związkami zawodowemi marynarzy. 

Konferencjom przewodniczył w cha- 
rakterze superarbitra inż. J. Drecki, 

W/ czwariek, 22 b. m. superarbiter ma 
| wydać osta eczne orzeczenie. (PRESS). 


LISTY Z KRAJU 


NOWE ZŁODZIEJSTWA W CHODOROWIE 


Chodorów staje się sławny. Już pod kluczem 
znalaz} się jego burmistrz Wanatowicz, wraz ze 
swoją magistracką prawą „ręką Lewasiem. — 
W związku z tym kryminałem pozoslaje, zdaje 
się, nagła chouoba luiejszego szynkarza Beera, 
który był asesorem gminnym i wielce wpływo- 
wą oscbistością w „samorządzie“. Jakoś tak się 
zbiegło z wieścią o «esztowaniu tamtych dygni- 
tarzy, że odrazu p. asesor położył się do łóżka. 

Wychodzi obecnie na jaw, że ów Lewak jako 
skarbnik internatu tutejszego gimnazjum nie wy- 
liczył się z 300 złotych. Na tem też tle wydaje 
się trochę groteskowem kupno domu od Lubo- 
mirskiego dla gimnazjum, chociaż ten dom na- 
daje się tylko na zburzenie, a ma kosztować 50 
tysięcy złotych. 

Równocześnie nastąpiła nagła zmiana na sta- 
nowisku kierownika lutejszego oddziału ubezpie- 
czalni społecznej. Usunięty został kierownik Kru- 
szelnieki Stefan, gdyż stwierdzono „nieporządki” 
w kasie. Ów Kruszelnicki był w Iwowskiej Kasie 
chorych prawą ręką slawnego Nadzieji, był pre- 
zescm sanacyjnego związku urzędmików ubezp. 
społecznych, chwalił się wicewójtostwem w Zim- 
nej Wodzie, gdzie mieszkał. Gdy go odkomende- 
rowano do Chodorowa, fakt ten uczczono spe- 
ejalną uroczystością, na której sławiono „zashu- 
gi“ Kruszelmickiego na niwie „spolecznej“, a sam 
bohaler zapewniał zebranych, że idzie na nowy 
posterunek „pracy dla państwa". Praca ta dość 
szybko się skończyła brakami w kasie, — a już 
wcześniej było wiadcmem, że w Zimnej Wodzie 
ponaciągał wielu ludzi, został winien po sklepi- 
kach. = 
Tuż przed zwolnieniem zdołał jeszcze Kruszel- 
nicki urządzić sutą uroczystość z okazji otwarcia 
nowego lokalu oddziału ubezpieczalni i tak pod- 
lawszy swą „działalność alkoholem za publicz. 
ne pieniądze, zakończył kaw jerę. e 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


WYPADEK KOLEJOWY POD TARNOWEM. 
We wtorek na stacji w Pleśnej z powodu falszy- 
wego nastawienia zwrotnicy wykoleiły się dwa 
wagony-cysierny pociągu towarowego Nr. 662 i 
zatarasowały drogę. Pociąg ralunkowy z Tamo- 
wa przywrócił ruch normalny w krótkim czasie. 


ARESZTOWANIE NA SALI SĄDOWEJ. Na 
rozprawie przed trybunałem sądu przysięgłych 
przeciw Józefowi Bielańskiemu, oskarżonemu o 
pobicie do nieprzytomności Simchego Rosentelda 
i obrabowanie go z 117 złotych świadek Andrzej 
Mazur, szwagier oskarżonego, przyzmał się do po- 
bicia poszkodowanego, wobec czego prokurator 
zarządził przyaresztowanie świadka Mazura. Roz- 
prawa została odroczona. i 

JAK POSĄDZONY O NAPAD RABUNKOWY 
SYMULOWAŁ SAMOBÓJSTWO. Jak w swoim 
czasie donieśliśmy, na wlaścicielkę kantoru Gent. 
nerszwerową w Warszawie urządzony mapad ra- 
bunkowy na schodach domu przy ul. Nalewki 23. 
Śledztwo doprowadziło do ujęcia, wypuszczonego 
niedawno z więzienia rabusia Jana Grzeszczyka, 
który odsiedział kilkuletni wyrok za napad w ro. 


ku 1927 na córkę Centnerszwerowej, Stefanję. Je- ' 


dnym z poważnych dowodów jego winy jest fakt 
znalezienia w pobliżu jego mieszkania zrabowa- 
'nej torebki. Niedawno temu rabuś zasłabł w celi 


i oświadczył, że polknął łyżkę metalową. Umiesz. | 


czono go w szpilalu, gdzie poddano go dłuższym 
badaniom i prześwietleniu renigenolog'cznemu, 
które jednak nie potwierdziło jego oświadczenia. 
Okazało się, iż Grzeszczyk symulował samobój.- 
stwo w tym celu, by dostać się do szpitalą. Wobec 
tego osadzono Grzeszczyka z powrotem w celi 
więziennej. 

PO TRZECH LATACH ŚLEDZTWA PROCES 
PRZECIW KOMUNISTOM. Dnia 19 bm. TuZpo- 
czął się przed sądem okręgowym w Łucku proces 
przeciw 56 członkom komunisiycznej partji Za- 
chodmiej Ukrainy. Na lawie oskarżonych zasiada 
29 Ukraińców, 20 Żydów i 7 Polaków, w tem 47 
mężczyzn i 9 kobiet. Oskarżeni niejednokrotnie 
skazywani, zoslali aresztowani częściowo w listo- 
padzie 1980, częściowo zaś w czerwcu 1931 roku. 
Śledztwo, które obejmuje kilka dużych tomów pi. 
sma maszynowego, prowadził sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi Demant. Z głównych o- 
skarżcnych wymienić należy nastęruiących: Mi. 
kolaj Pawlyk, Iwan Zarwa, Enzel Siuk i Andrzej 
Stecko, którzy wraz z innymi oskarzonymi two. 


rzyli sekretarjat partji, Wszyscy oskarżeni zade- , 


klarowali się jako bezwyznaniowi. Oskarżeni na- 
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Gocripć © losach Dymitrowa 


WYWIAD GOERINGA Z DZIENNIKIEM ANGIELSKIM 


„Daily Mail“ ogłasza wywiad swego specjalne- 
go wysłannika Warda Price'a z premjerem pru- 
skim Goeringiem. — Na wsiępie piemjer G.er.ng 
stwierdził, że pozycja geograficzna Niemiec uza. 
sadnia konieczność posiadania lotnictwa wojsko- 
wego, które zosiało im odmówione. 

Zapytany przez przedstawiciela dziennika an- 
gielskiego, czy wierzy w możliwość wojny, Goe- 
ring oświadczył, że w każdym razie powodów do 
konfliktów zbrojnych nie brak w Europie. Należy 
jednak mieć nadzieję — dodał premjer — że maj- 
dzie się dosyć ludzi, ktorzy zrozumieją, że nowa 
wojna pociągnęlaby za sobą katastrofę cywiliza- 
cji europejskiej, Gdyby wszyscy mężowie stanu 
w Europie byli żołnierzami frontowymi, nie do- 
szłoby zapewne do wojny. Porozumienie, jakie 
zawarliśmy z Polską, było możliwe tylko dzięki 
temu, że kierownicy obu państw doświadczyli o- 
( sobiście pizeżyć wojennych į tem goręcej pragnęli 
| oszczędzić na przyszłość swym krajom okropno- 

ści wojny. Na zapytanie, czy uważą za możliwą 


wojnę angielsko-niemiecką, Goering roześmiał się 
i powiedział: „Trzebaby być szaleńcem, by roz- 
pętać wojnę z powodu kolonij w Afryce". 

W sprawie losu Dymitrowa zaznaczył Goering, 
że choć udział jego w podpaleniu Reichstagu nie 
został udowodniony, przewód sądowy wykazal, że 
Dymitrow był agentem bolszewickim w Niem. 
czech. Gdyby komuniści zwyciężyli, napewno nie 
doznałbym łaski z ich strony i nie widzę powodu, 
abyśmy byli bardziej od nich wspaniałomyślni. 
Dymitrow jest zbyt niebezpiecznym osobnikiem, 
by go można było wypuścić na wolność, . 

s 4 LJ 

Warto podkreślić, że bandzo niedawno, bo przed 
paroma dniami zaledwie, Hitler oświadczył pu- 
blicznie, że wyrok sądowy co do Dymitrowa i im- 
nych oskarżonych w procesie o podpalenie Reichs. 
tagu będzie wykonany, to znaczy, że uniewinnie- 
ni będą wypuszczeni na wolność. Goering jest, jak 
widać, innego zdania. 

—000— Ae 


ilustracja do „nicmięszania się 
W sprawy WEWRĘ(rZNE” 


Pisaliśmy wczoraj, w jaki sposób państwa za- 


Są jednak i inne przyczyny uzasadniające io 


chowują się wobec zajść w Austrji — zachowują | poslępowanie angielskie. Jedną z nich uimuje 


się taksamo biernie, jak w swoim czasie wobec 
krwawych zajść we Włoszech i w Niemezech. 
Tłumaczyliśmy to postępowanie, z punkiu widze- 
mia uczuć ludzkich, niezrozumiałe, względami 
pailyoznemi kiore mają nakażywać pany wum 
niemieszanie się do spraw obcego państwa, dopó- 
ki nie zaczynają one stawać się niebezpieczeń- 
siwem dla innych. 

Tę metodę niemnieszania się Stosuje z szczegól- 
nem zamilowaniem obecny konserwatywny rząd 
angielski z „socjalista“ MacDonaldem na czele. 
Anglja nietylko przymykala oczy na wszystko, co 
się w Niemczech działo, ale ona pierwsza ums- 
żliwiła Hitlerowi sukces dyplomatyczny przez 
wywarcie nacisbu na Francję, aby wdała się z 
nim w rozmowę. 

Dlaczego Anglja względnie MacDonald prowa- 
dzą laką politykę? Mówią, że MacDonald tak go- 
rąco pragnie osiągnąć jakiś pozytywny rezultat 
w sprawie rozbrojenia, że przymyka oczy na 
wszystkie okrucieńsiwa, byleby tylko pozyskać 
Hitlera jako partnera z powrotem do slołu Ligi 
Narodów. Z tychsamych motywów nie znajduje 
Anglija wobec Dollfussa nic innego ponad „życzli- 
we rady“, nie chcąc spowodować go do zupełnego 
rzucenia się w ramiona Mussoliniego, co wywo- 
łałoby reakcję ze strony Francji i Małej Ententy. 


rodowości polskiej i żydowskiej odpowiadają w ję 
zyku ukraińskim, Przewodniczący po licznych 
wypadkach przywołania do porządku, odebrał 
głos kilku oskarżonym za niewłaściwe zachowa- 


nie się wobec sądu, a niektórych opornych wyda- | 


Hl z sali. Na początku przerwy, około godziny 12, 
' gdy sąd wyszedł z sali, oskarżeni, powstawszy z 
miejsc, usiłowali wśród śpiewów rozpocząć de- 
monsirację, która została przez organa policyjne 
zlikwidowana. Po przerwie sąd oglosił decyzję, 
mocą kiórej oskaiżeni winni usiłowania demon- 
stracji, zosiałi skazani na odosobnienie na prze- 
ciąg siedmiu dni. Po ogłoszeniu tej decyzji jeden 
z obrońców, imieniem 28 skazanych, wniósł sze- 
reg wniosków w związku ze stlumieniem demon- 
stracji, jednak wszystkie wnioski zostaly przez 
sąd oddalone, poczem sąd przystąpił do odczyta- 
nia aktu oskarżenia, Na rozprawę przybyli kores- 
pondenci pism krajowych i zagranicznych. 

NIEUCHWYTNY „WAMPIR Z ŁOWICZA”, — 
Latem roku ukieglego doniosiono o dok_naniu 
kilku napadów na kobiety na terenie powiatu ło- 
wickiego przez jakiegoś lajemniczego mężczyznę. 
Osobnik ten, poszukiwany puzez wladze bezpie- 
azeństwa, zyskał miano „wampira z Łowicza”, — 
W wyniku obław zatrzymano szereg osób. Podej. 
rzenie padło ma imwalidę wojennego, Wacława 
Bieńkowskiego, który został aresztowany pod za. 
rzutem zamordowania 8-letniej dziewczynki, Wła 
dysławy Brzczowskiej, oraz szeregu napadów na 
kotiely na tle seksualnem. Zatrzymano rówmież 
w tej spuawie mieszkańców /powiatu łowickiego 
Jara Szleirera, St. Dęłtrewskiego i WŁ. Gigata. 
Obecnie sędzia śledczy zzkończył śledzzwo w tej 
sprawie. Oskarżenie wytoczone przeciwko wymie. 
nionim osobom zosiało umorzone wobec niewy. 
- krycia sprawcy. 


| 


p. Alfred Knox, posel do parlamentu angielskiego, 
w artykule w „Sunday limes“ z 11 lulego w na-. 
stępujący sposób: 


, . 


„Aby dać świadectwo czystej prawdzie, na- 
leży stwierdzić, że tragedja polega na tem, 
(iż w dzisiejszym świecie, mówiącym po an- 
gielsku, prestiż żadnego rządu, niezależnie od 
stopnia barbarzyńslwa i jego metod, nie jest 
narażony na szwank, o ile ten rząd jest tyl. 
ko dostatecznie przebiegly, aby kupić od 
swych obludnych sędziów moralnych kilka 
maszyn, czy śledzi i dać im nadzieję na je- 
szcze większe obstalunki w przyszłości, Oto 
o czem wiedzą przywódcy hitlerowców, któ- 
rzy dobrze znają swój światek anglosaski. 


Dużo prawdy mieści się w tem twierdzeniu. 
Wiadomo wszakże, że głównemi przyczynami wo- 
jen — także wojny światowej — są interesy han- 
dlowe i rynki zbytu, zalem państwa handlujące 
— wśród nich pierwsze miejsca zajmują Anglja 
i Ameryka — czynią wszystko, aby swych sdbior- 
ców ulrzymać w dobrym humorze, a osiągają ta 
najskuteczniej przez zostawienie im wolnej ręki 
w pasiwieniu się nad własnym narodem. Nietylko 
złoto rządzi światem; rządzą nim także bawełna, 
maszyny i śledzie. 


BEZROBOCIE W NIEMCZECH. „Bezrobocie 
zm miejszyło się o 2 miljony” — trąbią hitlerow- 
cy na cały świat. Ale kłamstwo to wychodzi na 
jaw pizy zastosowaniu następującej metody sta. 
tysiycznej, W lipcu roku 1951 wymusiła ilość za- 
jętiych 15253 tysiące, bezrobotnych zaś byłe 
4 miljony. W grudniu 1983 r., a więc już w reżi- 
mie hitlerowskim, wynosiła ilość zajęiych wedle 
oficjalnych źródeł 13.258 tysiące, a bezrobotnych 
4.658 tysięcy. Falsz wyrażnie się uwidacznia. Je- 
żeli przy 15.253 tys. zalrudnionych bezrobocie wy. 
raża się cyfrą czlenomiljonową, to przy 18.253 tys. 
powinno ono wynosić 6 miljonów, A gdzież te 
liczne masy, które z powodu pogorszenia przepi- 
sów ubezpieczonych nie weszły w ogólności w 
rachubę? Gdzież rzesze młodej inteligencji, które 
rozpcczęly swe wolne zawody od okresu bezro- 
bocia? Nie omylimy się, jeżeli oznaczymy cyfrę 
bezrobotnych w Niemczech na 8 miljonów, 

ROBOTNICY ŻYDOWSCY W PALESTYNIE 
WSPOMAGAJĄ ROBOTNIKÓW  AUSTRJAC.- 
KICH, Dziennik poalesyoński „Dos Wort" („Sło- 
wo“), wychodzący w Warszawie, otrzymał radjo- 
telegram z Jaffy: „Akcja solidarmości robotników 
żydowskich w Palestynie zainicjowana przez o- 
gólną organizację robotniczą. „Histadruth-Haow- 
dim“, będąca częścią składową Międzynarodówki 
Zawodowej — na rzecz robotników austrjackich 
przyniosła w pierwszym dniu zbiórki 1600 fumtów 
egipskich, tj. około 45.000 złotych. Akeja obejmu. 
je wszystkich robotników. Ofiarność jest wielka. 
Przywódca robotników palestyńskich Ben Go<jon 
polęczył się telefonicznie z Wiedniem, dowiadu- 
jac się o sianie sprawy robotniczej". Jak wiado» 


| mo, w związku z wypadkami rozwiązano wę Wie. 


dniu partję „Poale.Śvon". aresztując przywódcę 
Mendla Singera. 
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Po rewolucji w Austrji TELEGRAMY 


ZEMSTA DOLLFUSSA NA ZMARŁYCH 

Wiedeń, 22 lulego (PAT). Popiersia trzech przy 
wódrców socjalno.demokralycznych: Wiktora A- 
dlera, Hanuscha i Reumanna, wystawione przed 
gmachem parlameniu, zosiały w nocy usunięte 
przez policję. 

KRADZIEŻ MAJĄTKU SOCJ.-DEM. 

Wiedeń, 21 lutego (PAT). „Wiener Zeitung“ 
ogłasza rozporządzenie ministra skarbu, za. ządza. 
jące zajęcie wszystkich kapitałów zlożonych przez 
strozmictwo socjalno-iemokra.yczne w bankach 
i w kasach oszczędności. 


JUŻ NIE WYDAJĄ WYROKÓW ŚMIERCI 


Wiedeń, 21 lutego (PAT). Wczoraj odbyło się 
w Wiedniu kilka rozpraw przed sądami doraż- 
nemi. Żadnych wyroków smierci nie wydano, 
Oskarżonych skazano na dłuższe kary więzienia. 
Część spraw przekazano sądom zwykłym. W Leo. 
ben odbyła się rozprawa przeciw schulzbundow- 
cowi Saksnerowi, klórego zasądzono na 15 lal wię. 
ziemia. W motywach wyroku przewodniczący o- 
świadczył, że sąd nie wydał wyroku śmieci, po- 


jest dostateczną ekspjacją za wywołanie rozru- 


chów. 
USTAŁY SĄDY DORAŻNE 

Wiedeń, 21 lutego (PAT). Wiedeńskie biuro 
koresptrdencyjne komunikuje, że z dniem dzi- 
siejszym w całej Auslrji przestają dzialać sądy 
doraźne. 

TOW. SEVER ŻYJE 

Praga, 21 lutego (tel. wł). Z Wiednia nadeszła 
wiadomość, że auslrjacki posel soc.-dem. Low. 
Sever, o którym mówiono, że popelnił samobój- 
stwo, żyje i znajduje się w więzieniu. 

PROTESTY W ROSJI 

Moskwą, 21 lulego (PAT). W całym Związku 
sowieckim, we wsżysikich fabrykach i insiylu- 
cjach odbywają się zebrania proleslacyjne prze- 
ciw repiesjem slosowanym przez rząd aust jacki 
w stosunku do pokonanyca schultzwuna wców. 
Rezolucje, uwzymane są w niezwykle ostrej for- 
mie. Niemal wszystkie przedsiębiorsiwa uchwala. 
ja oddanie jedncdniowego zarobku na pumoc fi- 
nansową dla pokonanych. lego rodzaju uchwały 
powzięto w szeregu przedsiębiorstw moskiewskich, 


nieważ zasądzono na śmierć posła Wallischa, co | leningiadzkich, ukraińskich i sybery jskich. 


Dyskusja nad „konstytucją“ z 26 stycznia 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 21 lutego. 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
regulaminowej, na którego porządku dziennym 
był wniosek PPS, Sir. ludowego, NPR i ChD o 
reasumcję uchwały z 26 stycznia o zmianie kon. 
stytucji. 

Pos. Bitner (ChD) zgłosił wniosek o zwołanie 
wspólnego posiedzenia komisji konstytucyjnej i 
regulaminowej celem rozstrzygnięcia, czy rzeko- 
me uchwalemie tez jako konstytucji zgodne jest 
z regulaminem i brzmieniem obowiązującej kon- 
stylucji. Mowca przypomina, że poszanowanie 
konstylucji było gwarantowane przez przysięgę i 
zapytuje, w imię czego będzie można żądac w 
przyszłości posluchu dla usiaw, jeśli naród zwąt- 
pi o wartości prawa. 


> TOW. POSEŁ REGER 
przypomina, że 26 stycznia Sejm obradował nad 
sprawozdaniem komisji konslylucyjnej i przyla- 
cza uchwaly lej komisji, w myśl których przyj- 
muje tezy, że posianowiła złożyć Sejmowi spra- 
wozdanie ze swoich prac i przypomina osobiste 
uwagi reierenia $ 27 i o slynnych „przymiotni- 
kach“ p. Cara. Z powyższych uchwał komisji 
konstylucyjnej wynika, że zarówno komisja jak 
i relerent uważali tezy jedynie za podslawę 
względnie za próbę sformułowania pewnych po- 
jęć, które miały słać się podstawą prac nad samą 
konstytucją. Art. 3 konstytucji mówi wyrażnie, 
że „niema ustawy bez zgody Sejmu, wyrażonej 
w sposób regulaminem ustalony". Czy więc przy 
uchwaleniu konstytucji winny być przestrzegane 
wszystkie postanowienia obowiązującego regula- 
minu? Art. 125 konslytucji mówi, że przy uchwa- 
laniu zmiany konstytucji musi być obecna co- 
najmniej połowa ustawowej liczby poslów. — 
W chwili głosowania nad wnioskiem, aby tezy 
uznać za konstytucję, na sali było conajwyżej 170 
posłów. Art. 53 regulaminu mówi, żę obliczemie 
głosów musi nastąpić, gdy wniosek wymaga więk 
szości kwalifikowanej. P. marszalek Sejmu tego 
przepisu nie dotrzymał, cała zalem uchwała z 26 
stycznia jest nieważna. 

Tow. Reger przypomina dalej, że przy uchwa- 
łaniu konstytucji z 17 marca 1921 pod przewod- 
nictwem marszalką Trąmpczyńskiego glosowano 
kilkadziesiąt razy i nawet imiennie nad poszcze- 
gólnemi ustiępami bez względu na to, że już przy 
poprzednich głosowaniach była nawet olbrzymia 
większość. Ta „większość częslo się zmieniała. 
W głosowaniu nad art. 23, który stanowi, że poseł 
mie może być odpowiedziałnym redaktorem, mow- 
ca wraz z kilkoma członkami PPS glosował 
imiennie za tym artykulem, mimo że wielu po- 
słów opozycyjnych z b. zaboru rosyjskiego pod 
wrażeniem tamtejszych nastrojów głosowało prze- 
ciw. Należy sprawę sumiennie rozważyć i znależć 
wyjście z sytuacji, klóra wywołuje powszechny 
niepokój. 


. POS. PROF. KOMARNICKI (klub nar.) 
w polemice z mową pos. Radziwiłła na obiedzie 


przyjaciół „Czasu“ wskazuje, że co innego jest i 


zmiana ustroju dokonana w drodze zamachu sla- 


nu, a co innego przemycanie jej z obejściam prze- ' 
pisów konstytucyjnych i regulaminowych. Ciągłe | Berka Joselowicza. 


obchodzenie prawa wytwarza lekcaważenie pra- 
wa i wywiera wpływ destrukcyjny. 

POS. TRĄMPCZYŃSKI (klub nar.) 
podnosi wątpliwości prawne i oświadcza, że cała 
sprawa była aranżowana podslępnie, a celem jej 
było wprowadzenie w bląd opozycji. Procedurę 
taką uważa mówca za niesłychaną nietylko w 
dziejach tódlecia istnienia naszego parlamentu, 
ale i w historji innych parlameniów. Mojem zda- 
niem — kończy pos. Trąmpczyński — procedura 
z dnia 26 stycznia nie stoi pod wzgiędem etycz. 
nym wyżej, niż fałszywa gra w karty. 

POS. CHĄDZYŃSKI (NPR) 
stwierdza naruszenie przepisu konsiylucji. Obo- 
jelnem jest, czy opozycja była wtedy na sali, czy 
nie. Nie zmienia to faklu prawnego, że podczas 
glosowania marszałek nie stwierdził potrzebnego 
do uchwalenia quorum Sejmu. 

POS. BABSKI (str. lud.) 
oświadcza, że przy uchwaleriu podsiaw dla pań. 
stwowej uslawy poininięto wszelkie wartości mo- 
ralne, Konstytucja w ten Sposób przeprowadzona 
nie posiada ani podstaw prawnych, ani moral- 
nych. 

Przewodniczący pos. Podoski (BB) oczywiście 
nie posiada żadnej wątpliwości, że uchwala Sej- 
mu była zgodną z konstytucją. 

W głosowaniu przyjęto wniosek BB po przej- 
ściu do porządku dziennego nad tą sprawą. 

Tow. Reger i pos. Babski zgłosili wniosek klu- 
bów opozycyjnych jako wniosek mniejszości. 

* é k ti 

O MANDAT POS. JESZKEGO Z BB 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
regulaminowej rozważano wniosek klubu naro- 
dowego, który domaga się wyjaśnienia okolioz- 
ności powodujących unieważnienie mandalu p. 
Jeszkego z BB. W motywach wnioskodawcy 
stwierdzają, że pos. Jeszke mianowany notarju- 
szem w Poznaniu, korzyści osobiste uzyskane od 
rządu zawdzięcza swemu politycznemu stanowi- 
sku. Postanowiono zwrócić się za pośrednictwem 
ministerstwa sprawiedliwości do Sądu Najwyż- 
szego, czy istotnie zachodzi konieczność złożenia 
mandatu przez posła Jeszkego. 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


Kraków, 22 lutego. 
UTRATA PRACY POWODEM STRASZNEGO 
ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO 
Wczoraj w godzinach wieczornych w domu pod 
L. 12 przy ul. Berka Joselewicza 18-lelnia Marja 
Srokówna, służąca, w przystępie rozpaczy z po- 
wodu utraty służby, oblala się naftą i podpauiła 
się. W jednym momencie zaptonął ogien na nie- 


szczęśliwej dziewczynie. Domownicy ugasili na | 


Srokównie plcmienie i wezwali pogotowe ralun- 
kowe. Lekarz stwierdził popa zenie I, II i III 
stejnia na twauzy, na piersiach į plecach. Kona- 
jaca przewieziono do szpitaja św. Lazarza. Slra- 
szna tragedja nieszczęsnej dziewczyny wywolała 
wslrząsające wrażenie wśród mieszkańców ulicy 


FUNT I DOLAR 


Warszawa, 21 lulego (lel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych .placono za dolara 556 zł. Bank 
Polski płacił 5'32 zl. 

Wasszawa, 21 lutego (PAT). Funt angielski, 
który przez parę dni dość wyrażnie zwyżkował, 
oŁecnie znów spada, zbliżając się do poprzedn.e- 
go parytelu w stosunku do dolara okolo 503 za 
jeden iunt. Zaznaczyć nateży, że dolar od paru 
dni zachowuje kurs slały. Sysiematyczne noto- 
wanie jego wynosi napizykład w Warszawie od 
5'35 do 536, w Paryżu 1550 do 15'35. Jak wiado- 
mo dolar sloij wciąż powyżej kursu parylelu, gdyż 
mimo poważnego odpływu złota z Europy do 
Armelyki popyt na dolara jest tak duży, że obni- 
żenie waluty amerykańskiej natrafia na poważne 
trudności. horona czeska w porównaniu z wozo- 
rajszym kursem nie wykazuje dziś poważniej. 
szych zmian. Na giełdzie w Pradze notowano 
wczoraj za 100 zł. 460 koron, a więc tak, jak 
pizedmczoraj. F 


W Warszawie kurs korony spadł, mianowicie 
z 2203 do 21'99. Pozaiem inne kursy na gieldzie 
warszawskiej, a mianowicie: czek na Nowy Jork 
z 535 i pół do 5'35, kabel z 5'36 do 535 i pół, 
Londyn z 2725 do do 27'15. W Paryżu notowano 
dziś przy olwarciu N. Jork 15'30 wobec 15'30 przy 
wczorajszem zamiknięciu. Funt angielski spadł z 
78 do 7780. W Londynie nolowano przy otwar- 
ciu N. Jork 5'05 i pół, nieco później 5'076is, pod- 
czas gdy ,wożoraj przy zamknięciu notowano 
5/08. Paryż notowano 7781 w dniu wczorajszym, 
dziś rano 77/46, nieco później 77:65. Pragę przy 
otwarciu nolowano lak jak wczoraj przy zamknię 
j ciu 123/25. Cena złota przy dzisiejszem otwarciu 
gieldy londyńskiej wynosila 136 szylingów 5 pen- 
sów wobec 135 szylingów 9 pensów w dniu wczo- 
rajszym. W Zurychu N. Jork wykazuje spadek 
do 38'12 wobec 3'12 i pól wczoraj. Lomdyn spadł 
z 16/01 do 1577, Praga zaś pozostaje bez zmiany 
12'85. 


FASZYŚCI WŁOSCY I WĘGIERSCY 

Budapeszt, 21 lutego (PAT). Dziś w południe 
przybył do Budapesztu wloski sekrelarz stamu 
spraw zagranicznych Suvich, powilany uroczy- 
ście na dworcu przez prezesa rady ministrów 
Gómbósa na czele członków rządu. Przed nadej- 
ściem pociągu prezes Gömbös w rozmowie Z 
przedsiawicielami prasy dał wyraz swemu zado- 
woleniu z powodu wizyty włoskiego ministra, 
zaznaczając, że da ona sposobność omówienia 
wszystkich zagadnień polilycznych i gospodar- 
czych, inleresujących Włochy i Węgry i przy” 
czyni się w len sposób do wzmocnienia ogólnego 
pokoju. 1 ę 


150 MILJONÓW FALSZYWYCH CZEKÓW 
STAWISKIEGO 

Paryż, 21 lutego (PAT). Sędzia śledczy w Ba- 
yonne ustalił, że warlość czeków, wyslawionych 
przez Siawiskiego, a znajdujących się w dyspozy- 
cji sędziego śledczego, wynosi 157,200.700 fian- 
ków. Czeki były wystawiane albo na okaziciela, 
albo do wlasrej dysptzycji Siawiskiegu, alto też 
imienne. Czeki imienne opiewają na sumę 46,700 
tysięcy 700 franków. 

Paryż, 21 lutego (PAT). Izba deputowanych 
ukonstyluowała już obie komisje, z kiórych pier- 
wsza dla zbadania sprawy Stawiskiego rozpocznie 
swe prace w poniedzialek lub. wtorek, druga zaś 

| di zbadania przyczyn zajść w dniach 6 lulego i 
| nasiępnych zbierze się nie wcześniej, jak w poło. 
wie lub z końcem puzyszłego tygodnia. 


TRZY KWESTJE MIĘDZY ANGLJĄ 
A NIEMCAMI 

Londyn, 21 lutego (PAT), — Prasa donosi, że 
wczorajsze rozmowy ministra Edena z Hitlerem 
i innymi członkami rządu niemieckiego toczyły 
się giownie dokonał trzech kwestyj, mianowicie: 
sprawy niemieckich wojsk lotniczych, powrotu 
Niemiec do Genewy i losu oddziałów szturmo- 
wych. We wszystkich tych sprawach rząd niemie_ 
oki zajmować ma slanowisko nieprzejcdna.e. 
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NOWE POWSTANIE NA KUBIE , 
Hawana, 21 luiego (PAT), Na Kubie powstał 
nowy ruch przeciwko rządowi, który roz.zerza 
się szylko i objął już część Kuby. ; 

Nowy Jork, 21 lutego (PAT). Z Hawany dono- 
szą, że władze policyjne wyk.yly sp sek, przygo- 
tcwany przez olicerów. — 22 oficeiów, podejrza. 
nych o udział w konspiracji wydalono z armji, 

—000— 


Nr. 42, Czwartek 22 lutego 1934 r. 
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Lwowska gospodarka miejska bez kontroli Walne zgromadzenie 


Nowa ustawą samorządowa usuwa i ogranicza 
w wielkim stopniu ingerencję rady miejskiej na 
gospodarkę samorządową, koncentrując całą wla- 
dzę w ręku prezydenia i magistratu, ale zato 
wprowadza dla kontroli gospodarki tych organów 
komisję rewizyjną o szerokim zakresie działania 
w dziedzinię kontroli. 

Art. 62 mówi: Stałym organem rady miejskiej 
w zakresie kontroli nad działalnością finansową 
i gospoędarezą organów zarządzających jest po- 
wołana przez radę komisja rewizyjna. 

Do zakresu działania komisji rewizyjnej należy 
-— bezpośrednia kontrola nad całokształtem i po- 
szczególnemi kierunkami działalności danego 
związku samorządowego, zarówno w zakresie ad» 
ministracji, jak jego urządzeń, zakładów, przed. 
sjębiorstw pod względem prawidtowości i zgodno- 
ści tej dzialalności z obowiązującemi przepisami, 
z postanowieniami staiutów i uchwał organu sta- 
nowiącego (rady miejsk. p. r.) oraz budżetem i 
zasadami oszczędności w gospodarce publicznej. 
jak równiek należyte informowanie o stwierdzo- 
nym stanie rzeczy w powyższym zakresie orzgamu 
stanowiącego (rady). 

Nowa uslawa weszła w 
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życie 13 lipca 1933, 
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DZIŚ WSPANIAŁA PREMIERA? 


Maurice CH EVALI E R 


rozprószy smutek i ubawi wszystkich dowcipem i humorem w najwesel- 
szym filmie sezonu produkcji Paramount 1934 


PIĘKNY JEST ŚWIAT 


Śmiać się do łez będzie każdy oglądając ten prawdziwie piękny film l 


wprowadzono natychmiast wszystkie przepisy 0- 
graniczające wpływ rady miejskiej na gospodar- 
kę, lylko wymaganej przez usiawę komisji rewi- 
zyjnej dla kontroli tej gospodarki dotąd nie wy- 
brano. 

Go więcej! Min. spraw wewnętrznych okólni- 
kami z dnia 22 czerwca 1938 nr. 61 władzom i 
urzędom wyjaśniło; które przepisy uslawy samo- 
rządowej natychmiast wchodzą w życie, a które 
wchodząc jedynie formalnie w życie, będą wyko- 
nane dopiero później. W takim okólniku mini- 
sterjalnym o art. 62 ustawy jest powiedziane: 
„Wchodzi odrazu w życie“. 

Prezydjum miasta nie poinformowało wcale 
rady miejskiej o istnieniu takiego okólnika, ko- 
misja rewizyjna na ratuszu lwowskim wcale nie 
urzęduje, bo nie zostala wcale wybrana. 

Na oslatniem, tak burzliwem posiedzeniu rady 
miejskiej wyciągnął tę nieprzyjemną sprawę tow. 
Szezyrek, a wielu radnych dopiero ieraz się do- 
wiedzialo, że takie zagadnienie islnieje, 

Obecny reżim na raluszyu lwowskim doprowa- 
dził radę miejską do coraz rzadszego kiwania pal- 
cem w bucie, szafuje się majątkiem gminnym 
samowolnie i bez żadnej kontroli. p 
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UWAGA: Każdego tygodnia wyświetlamy najnowszy Tygodnik Paramountu! 


Z inwalidzkiej doli 


W ostatnich czasach zostali inwalidzi wojenni 
srodze pokrzywdzeni wskutek utraly praw i przy- 
wilejów zdobytych krwią przelaną w czasie woj- 
ny światowej. - n 

Dekretem prezydenta państwa z dnia 29 paź- 
dziernika 1933 cofnięto inwalidom do 24 proc. 
utraty zdolności do pracy oraz wdowom poniżej 
50 lat życia pobierane dotychczas zaopatrzenie, 
ponadto od sierpnia ub r. rozporządzeniem mini- 
sterstwą skarbu zadecydowano, że każdy posia. 
dający odpowiedni lokal może otrzymać konce- 
sje ha sprzedaż wyrobów tytoniowych, w na- 
stępsiwie czego inwalidzi, wdowy i inni uprzy- 
wilejowani utracili dochód z tego Źródła. 

Jakie przygnębienie wśród pokrzywdzonych o- 
fiar wojny wywołały wyżej wspomniane zmiany 
ilustruje następujący wypadek: 

Inwalida wojenny Roman Krupiński, mający 
chorą żonę i dwoje dzieci na utrzymaniu, niemal 
w jednym dniu dowiaduje się, że został zredu- 
kowany z banku, gdzie był zatrudniony w cha- 
rakterze doręczyciela. zawiadomień o terminie 
płatności weksli, gdyż czynność tę przejęła poczta, 
następnie dotychczasowy zastępca sklepu tyto- 
niowego wypowiedział mu dalsze zastępsiwo. po- 
nieważ wskutek nowych zarządzeń może otrzy- 
mać własną koncesję na sklep tytoniowy bez po- 
trzeby opłacania się na rzecz uprzywilejowanych, 
wikońcu perspektywa, że od marca br. nie otrzy- 
ma już więcej renty inwalidzkiej, bo wszak jest 
inwalidą z wojny światowej. Serce znękanego 
wojną inwalidy śp. Krupińskiego nie wytrzyma- 
ło ciosu, jaki spadł nagle i dnia 16 grudnia 1933 
przestało bić. Przedwczesna i tragiczna śmierć 
pogrążyła rodzinę jego w krańcową nędzę. Nie 
miała nawet za co go pochować. 

* * + 

A teraz przypatrzmy się co robi w tych wy- 
padkach Centralny Związek Inwalidów Woj. w 
Warszawie i pp. administratorzy zarządu woje- 
wódzkiego we Lwowie. Na czele sloją posłowie 
największego dzisiaj klubu, im też należy przy» 
pisać utratę tych wszyslkich powyżej wymienio- 
nych praw i przywilejów inwalidzkich, utratę 
których inwalidzi zapamięitają dobrze, bo siało 
się to w 15-lecie istnienia niepodleglości Polski. 

Nie zapominają jednak panowie o sobie, gdyż 
wszyscy stojący na czele dzisiejszej organizacji 


inwalidzkiej prócz wysokich gaż i diet mają 
wszyscy renlowne koncesje osobiście, oraz liczne 
koncesje, jakie min. skarbu nadało Awiązkowi 
dla ulżenia doli inwalidów są eksploatowane nie- 
ma] wyłącznie dla pokrycia wysokich gaż dygni- 
tarzy związkowych. 

` Komu bywają nadawane koncesje niech obja- 
śni taki fakt: Mimo konsiylucyjnych zaslrzeżeń 
żona dobrze syluowanego posla, slojącego obec- 
nie na czele Związku inwalidów woj., olrzymala 
ostalnio hurtownię tytoniową, którą oddala do 
prowadzenia Spółdzielni kółka rolniczego. Dodać 
należy, że p. posei posiada majątek ziemski w 
Poznańskiem, pobiera emeryturę wojskową i die- 
ty poselskie. Mimo to nie wslydził się wyciągnąć 
jeszcze ręki po huriownię tytoniową, którą z po- 
wodu zastrzeżeń usiawowych nadano jego żonie. 
Dzięki temu panowie ci mają wypchane portfele 
i olbrzymie konia bankowe, a inni nie mając 
możności uzyskania nawet pracy giną z glodu 
szczęśliwi, gdy dobry Bóg bez dłuższych cierpień 
powoła ich do swojej chwały. 

Jak iluzorycznie wyglada ustawowe zastrzeże- 
nie zatrudnienia inwalidów ilustruje sprawozda- 
nie zamieszczone w tygodniku „Inwalida“, gdzie 
zarząd Związku inwalidów działający na całe 
województwo lwowskie chwali się, że w czasokre- 
sie od 1 grudnia 1932 do 31 grudnia 1933 potrafił 
dać pracę aż dla dwóch inwalidów į to prawdo- 
podobnie na bardzo krótki czas, bo w zakładzie 
czyszczenia miasta, i 

Smutne ale prawdziwe jest to, że inwalidów, 
którzy ośmielą się nazwać prawdę po imieniu 
wyklucza się ze Związku w trybie dorażnym i 
bez dochodzeń sądu koleżeńskiego. Wysiarczy, że 
się naraził jednemu z panów administratorów 
Związku inwalidów woj. 


Podziękowanie 


Komitet wykonawczy lwowskiej organizacji 
młodz. TUR składa tą droga serdeczne podzięko* 


wanie Zarządow| Związku prac, gminnych z8 . 
bezinieresowne udzielenie sali ną zabawę towa- | 


rzyską sekcji żeńskiej lwow. organ. młodz. TUR, 
oraz orkiesirze mandol, „dlektra" za uświetnic- 
nie tej zahawy swoim występem. 


„NA we Lwowie 


W piątek 23 lutego o godz. 7 wieczór w gali 
O. K. R. (ul. Rutowskiego 23, II p.) odbędzie się 
doroczne zgromadzenie partyjne z porządkiem 
dziennym: 

1) Referat o ostatnim kongresie partyjnym: 

2) a) Sprawozdanie z działalności OKR za czas 
od ostatniego walnego zgromadzenia do 20. II. 
1934 roku; 

b) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej; 

3) Wybór OKR; 

4) Wnioski i interpelacje. 

Udział w zgromadzeniu biorą wszyscy człon- 
kowie partji. Wstęp tylko za okazaniem legi- 
tymacji partyjnej. j 

Za OKR PPS we Lwowie: 

B. Skalak, Jan Szczyrek, 

sekretarz. przewodniczący. 


Z DNIA 
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SZTUKA NA ULICY 

Znani są od dawien dawna we Lwowie różni 
grajkowie i śpiewacy „podwórzawi'. Są to bie- 
dacy, a „zawód“ swój uprawiają raczej z nędzy 
niż z powołania. Ale w ostatnich czasach spotyka 
się różne zespoły muzyczno-śpiewacze na ulicach 
naszego miasta, które składają się z ludzi mło 
dych, inteligeninych i — jak sądzić można po ar" 
tystycznem wprost wykonywaniu różnych utwo- 
rów —. z ludzi wykształconych w iym kierunku. 
Po wychudlych, bladych twarzach, jako też skro- 
mnem odzieniu poznać można, że tylko nędza lal 
osialnich wyrzuciła ich na bruk razem z ich ta- 
lentami. Dla ich sztuki niema miejsca w salo- 
nach... 

I nie poszli na podwórza — może dlalego, by 
nie robić konkurencji tym biedakom „zawodo- 
wym” (gorzka uczciwość!!!) — ale wśród ulicz- 
nego zgiełku, błola i śmieci popisują się swoje- 
mi taloniami, żebrząc równocześnie o kilka gro- 
szy ną chleb... 

A niejeden z nich może ostatni kęs chleba od. 
kładał, by skończyć studja, niejednego rodzice 
pewnię ciężko zapracowany grosz, często ostatni. 
wkładali na studja z lą nadzieją, że kiedyś im się 
lo zwróci stokrotnie.. I oto mają zapłatę!... Gorz- 
kie lzy muszą ronić, widząc swe dzieci na ulicy... 
które zamiast chleba i sławy znosić muszą głód 
i poniżenie... | 

O Muzo! Przekłeństwem twój śpiewt... 

Włas. 


' REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Pat | Patachon". 
APOLLO: Papryka". 
CASINO: „Rendez-vous w Wiedniu". 
CHIMERA: „Świat bez meżczyzn". 
COLOSSEUM: „W tajnej służbie" 
mnie”, 
KOPERNIK; „Piękny jest świąt" 
godnik Parąmounta. 
MARYSIENKA: „Piękny jest świat" (M. Chevalier) i ty: 
godnik Paramounta. 
MIRAŻ: „12 krzeseł", 
MUZA: „Buster Keaton nawarzyłłł plwa", 
PALACE: „Przygoda na Lido". 
PAN: „Dzieje grzechu” i rewja. 
PASAŻ: „Na tropie złoczyńcy” (Ken Maynard). 
RAJ: „Sierżant X" (Mozżuchin), 
STYLOWY: „Zapomnianą melodja” i rewja. 
ŚWIT: „Baby“ (Anny Ondra), 
UCIECHA: „Eskadra straceńców", i 
WANDA: „Św. Antoni Padewski“, 3 
Ion 
KOMUNIKATY SEA O ET PE 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIEŁONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). We czwartek 22 bm. a godzinie 6 wie- 
czorem odbędzie się ogólne zebranie członków i sym» 
patyków z referatem tow. Skalaka pod tytulem „Jaką 
konstytucję przygotowuje sanacja". . 

ZEBRANIE SEKCJI KOBIET PP% (ul. Rutowskiego 23. 
H piętro), We czwartek 22 bm, o godzinie 7 wieczorem 
ogólne zebramie członikiń z refernięm tow. Pieniagi Za. 
praszamy również towarzyszów. 

BIBLIOIEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA olwarła jest w po 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 dą 7 wiectzo” 
rem Bibljoleka wyposażona jest w doborowe utwory 
pawieściowe, lekturę szkolną, ọra% książki naukowe. == 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. | 

SEKRETARJAT HUFCĄ CZERWONEGO HARCFR. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika, 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem. 


i rawją „Pomyśl a 


(M. Chevalier) i ty- 


Nr. 42, Czwartek 22 lutego 1984 r. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Gzwartek, 7'30: „Rodzina“ A. Słonimskiego (Abon 12). 

Piątek, 730: „Rodzina“ (Abon. 12). 

Sobota, 12.00: Warszawski teatr dla dzieci; 7'30: „Ro- 
dzima” (Abon. 12). 

Niedziela, 12.00: Warszawski teatr dla dzieci; 330: 
„Człowiek, który był czwartk em“ (Abon, 11 — ceny 
najniższej; 730: „Rodzina” (Abon. 12). 

Pon.edziałek, 8 15: Koncert polskiego Towarzystwa mu- 
zycznego. 

Wtorek. 730: „Rodzina” (Abon, „Abo“ nieważny). 

Środa, 730: „Rodzina“ (Abon, 12). 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Czwartek, 730: „Towariszcz” (premjera — J. Devala, 
Abon. 13). } 

Piątek, 7'30: „Towariszcz” (Abon. 13). 

Sobota, 730: „Towariszcz* (Abon. 13). 

Niedziela, 3'30: „No, no, Nanette” (Abon, 
„Towariszcz” (Abon. 13). 

Poniedzialek, 730: „Towariszez“ (Abon. 18). 

Wtorek, 730: „Towariszcz” (Abon. 18). 

Środa. 730: „Towariszez“ (Abon. 13). 
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KURS SPAWANIA METALI. — Instytut przemysłowy 
rozpoczyna dnia 8 marca wspólnie ze Stowarzyszeniem 
spawania i cięcia metali w Kalowicach 4-tygodniowy po- 
łudniowy kurs spawania i cięcia metali gazem i prądem 
z czasem trwania do dnia 9 kwietnia. Bliższych infor- 
macyj udziela |! wp.sy na kurs przyjmuje Instytut prze- 
mysrowy ful. Bourłarda 5) od godziny 9 do 2 iod 6 
do 6. 

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOLOGICZNE wspólnie 
ze Stowarzyszemem polskich geologów naftowych od- 
będzie posieczenie naukowe dziś we czwartek o godzi- 
nie 18 w sali zakladu geologicznego UJK (ul. Diugo- 
sża 8). Na porządki dziennym odczyt inż. M. Donnera 
pod tytułem „Metody elektryczne geofizyki stosowanej 
i ich znaczenie dla gcotogji”. Goście mile widziani. 
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MAJĄTEK KONGREGACJI KUPIECKIEJ NA 
LICYTACJI, Kongregacja kupiecka, która uyspo- 
nowala furauszami: na zaopatrzenie emery.alne 
podupadłych kupców, oraz wdów i sierót po czlon- 
kach kongregacji, funduszem na zakładanie skle- 
pów lub warsziałów pracy dla młudych człun- 
ków, niedysponujących odpowiednim majątkiem, 
— wskutek złej gospoda: ki majątkiem członków 
kongicgacji — euegdaj podsiawa majątku, dom 
przy ul. Halickiej 19 zos'ał ziicytowany. Sprzeda- 
no go za 360 tysięcy złotych. Pozostało jtszcze 
około 300 tysięcy diugu. 

„DZIECI NA WIEŚ”, Dnia 16 bm, odbyło pol- 
skie Towarzystwo „Dzieci na Wieś” swe doro- 
czne walne zebranie pod pizewodniciwem prez. 
dra K. Zagajewskiego. Zarząd złożył szczegółowe 
sprawczdanie z działelneści lewarzystwa w ro- 
ku bieżącym. lowaizystwo zorgan.z.walo w br. 
21 kolonij wypoczynkowych dla 1665 mlodzieży 
szkolnej obojga płci, tj. o 600 dzieci więcej, ani- 
żeli w roku rojazednim, Oprócz mledzieży szkól 
lwowskich powszechnych i gimnazjów przebywa- 
ła na kolcnjach również młodzież szkolna z róż- 
nych stron Polski, między innymi uczniowie gi- 
mnazjów w większych grupach z Katowic, My- 
„słowic, Tarnowa, Lublina, Włoclawka, Rzeszowa, 
oraz większe grupy uczenic z Bialegosioku, Wło- 
cławka, Tarnopola, Przemyśla. Gdańska i Turu- 
mia. Ecmisja rewizyjna w osobach. pp. dyr. Ar- 
noldowej i dyr. Fomankowej stwierdziła po skru- 
pulatnem badaniu aktów i ksiąg lowarzysiwa 
wzorowy ład i porządek oraz zgodność z alt gata- 
mi — toteż na wniosek p. dra Poralyskiego wal- 
ne zeb:anie udzieliło jednogłośnie zarządowi peł- 
nego absolutorjum, Zkolei nastąpił uzupełniający 
wybór trzech członków zarządu. Na przeciąg 8.le. 
cia wybrano jednoglośnie pp.: naczelnika kurato. 
rjum OSL Stanisława Lworskiego, inspektora 
szkolnego dra Zdzisława Brichię. Wybrano rów. 
nież w niezmienionym składzie ponownie komi. 
sję rewizyjną. Wreszcie omawiano szczegółowo 
sprawę budowy baraku kolonjalnego na wlasnej 
parceli w Wielkiej Wsi rad morzem, Walne ze- 
branie upowazżmia zarząd do wszczęcia kroków 
celem zdobycia cdpowiednich funduszów na ten 
cel (potrzebna kwota nie może przekroczyć 10000 
złotych), oraz do ziealizowania budowy baraku 
tak, aby już w roku bieżącym można było zorga- 
nizować kolonję nad morzem. Na tem posiedze- 
nie zekciczono, 

GRLBA RYBA. Nieiada połów wczoraj miała 
policja, aresztowano bowiem Józefa Mandryka 
(Michała 138), międzynarodowego kieszonkowca 
(zna go Kreków, Maków, Wiedeń i Bud»peszt), 
w chwili, gdy w tramwaju „9“ kradl z kieszeni 
Abrahama SŚchweitzera porliel oraz 250 zlotych 
w gołówce. 

ŻONA GROZI. Do V komisarjatu PP. zgłosił się 
Jan Klimczak, emerytowany przodownik policji, 
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Znowu potworna zbrodnia we Lwowie 


Jeszcze nie przebrzmiały echa potwornej zbro- 
dni, dokonanej przez kioskarza Cybulskiego, je- 
szcze prokurator Mostowski nie wypowiedział 
słów oskarżenia przeciw twowskiemu Kubie Roz- 
pruwaczowi, a już mamy do zanotowania nową 
zbrodnię na Zamarsiynowie. Sąd doraźny, pad 
który oddany zostal Cybulski, widocznie nie 
wplynął deprymująco na ludzi, którzy pogrążeni 
są w olchłani występku i zbrodni. Ale wróćmy 
do sprawy. — W jednej z restauracyj przy ul. 
Żólkiewskiej zabawiali się ochoczo Michał Czaj- 
ka, znany i notowany oszust, osobnik bez miej- 
sca zamieszkania i Józef Komaczyński, również 
notowany przesiępca kryminalny (Ogrodnicka 
19). W towarzystwie tych dwóch mężczyzn ba- 
wila również prostytutka, której nazwiska usta- 
lić narazie nie mogliśmy. ; , 

Około godziny 2 w nocy rozbawiona trójka 
wyszła z restauracji i skierowała śwe kroki w 
kierunku ulicy Ogrodnickiej, gdzie zniknęła w 
domu nowobudującyim się, oznaczonym cyfrą 47. 
ak s.wierdzone zZvsiało, mumamzy. ski wraz Z 


Czajką i ową kobietą udali się do piwnicy, gdzie | 
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grozi mu, iż go zabije. Humorystyczne to donie- 
sienie można pcliak.ować z pobłażaniem, zwla- 
szcza, jeśli się zważy, że panią Teofilę możma 
zaliczyć do kategorji wagi muszej, podczas, gdy 
„ej mąż jest kaicgorji „ciężkiej“. 

KANDYDAT NA MĘŻA. Zofja Czortyk (B. to- 
rego 7) wmiosła skargę przeciw Stanisławowi Mal 
czykoówi (Kulparkowska £6) i jego żonie o cszu- 
siwo. Malczyk mianowicie występował jako kan- 
dydat na męża, a żona jego była pośredn czką 
w lym interesie matrymonjalnym. W ien sposób 
wyludzono od Czorikówny 2 tysiące złotych. — 
Nalczyk dcwiedziawszy się o dcnicsienin, zasy- 
pał prokuraturę stosem doniesień, że Czortyków - 
na zabiła kcmisarza, że kradla spiiyuus itd. 

EPIDEMJA SAMOBÓJSTW. W dniu wczoraj- 
szym o gcczinie 17 pozbawił się życa A: tur Rei- 
cher, zamieszkaly przy ul. Gródcckiej 39. Wypił 
on znaczną ilość kwasu solnego. Zwł ki przewie- 
ziono do Instytutu medycyny sądowej. — W par- 
ku Kościuszki zaszły wczoraj awa. wypadki za- 


machów samobójczych. Rena Berger i Janina Ki- | 


szkos zażyły nieznaną truciznę. Przewicziono je 
do szpitela. Rena Berger pcpełiiła zamach sa- 
mobójczy kilka godzin przed Janiną Kiszxos. 
ZATRUŁ SIĘ WĘDLINAMI NAUCZYCIEL GI. 
MNAZJALNY, Wczoraj cdbyła się sekcja zwłok 


Jana Krmszelnickiego, nauczyciela gimnazjum u- | 


kraiftsłkiego, który zmarł wśród taj'mniczych o- 
kclitzneści. Sekcja wykazała, że Krusze.nicki u- 
legł zatruciu zersulemi wędlinami, które sp.żył 
jeszcze w niedzielę. Po ich spożyciu stracił przy» 
ien'ność i przcwiczicny do szpitala zmarł wezj- 
naj. 


OŚWIADCZENIE 


Podpisany Marjan Porczak cofa zarzuty pod- 
niesione przeciw p. inż. Romanowi Machnickiemu 


z Borysławia, zamieszczone w „Dzienniku Ludo- 


wym“ z dn. 15 lipca 1932 Nr. 158 na str. 8 w ar- 
tykule p. t. „Sanalorzy prostują” — gdyż zoslał 


co do ich treści w błąd wprowadzony. 


Kraków, 21 lutego 1934. 
Marjan Porczak. 


Z SALI SĄDOWEJ 


„OKAZJA“ W KRAKOWIE 
Rozprawa Keslenberga. 


siliśmy, została odroczoma. 


DEPOZYTY SĄDOWE 


Proces przeciwko Matuli, Budniakowi i Tiv- 
skiemu, oskarżonym o usiłowane wiamanie do 
sąduwych, zakouczyi się 


magazynu  depozyiÓw 
wyrokiem uwalnia jącyan. 


ZATWIERDZONY WYROK NA ZABÓJCĘ : 


Ś. P. GRODKOWSKIEGO 


Sąd Najwyższy zalwierdził wyrok Sadu Ape- | 
lacyjnego na Mojżesza Kalza, zabójcę stud. wete- 
rynarji Grodkowskiego. Kaiz skazany był na 4 
lata więzienia, od tego wyroku wniósł apelację i 
podwyższono mu karę z 4 lat na 6. Obecnie wniósł 
która zosiala przez Sąd Naj- 


skargę kasacyjną, 


Skarżąc się, że jego separcwana żona. Teofila. | wyższy odrzucona. 


Redaktor odpowiedzialny : | Dr. Romuald Szumsk 


Izaaka i Lófermana 
Mojżesza, oskarżonych o oszustwo, o czem dono» 


rozpoczęła się orgja zboczeń seksualnych. W pew- 
nej chwili prostytutka korzystając z nieuwagi 
swych kompanów wymknęla się z piwnicy i zbie- 
gla, pozosiawiając samych Qzajkę i Komarzyń- 
skiego. 

Wczoraj rano robotnicy przybyszy na budo- 
wę zastali zwłoki jakiegoś nieznanego mężczyzny, 
którego niepodobna było agnoskować, gdyż miał 
zniekształconą głowę wskutek razów siekiery. 
Natychmiast zaalarmowano kierownika komisa- 
riatu VIII, który znowu zawiadomił swoje wła- 
dze przełożone, a więc komisarzy: Mikę i Bartu- 
zela. | 

Jak w inmych wypadkach, tak i teraz, wdro- 
żone śledztwo dzięki sprężysiemu kierownictwu 
doprowadziło do schwytania mordercy, klórym 
okazał się Józef Komarzyński, zaś zabilym był 
Michał Czajka. Komarzyński przyznał się do 
wimy. 

Komarzyński liczy 26 lat życia i jest bezraboi- 
nym szołerem. Rodzice jego są dość majęlni, po- 
siadają dom na Zamarstynowie. 
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ROZPRAWA DORAŻNA CYBULSKIEGO 
Rozprawa doraźna przeciw Cybulskiemu, po- 
twornemu mordercy, rozpocznie się w poniedzia. 
lek 26 bm. i trwać będzie dwa dni. Rozprawa t0- 
czyć się będzie przy drzwiach zamkniętych. Prze- 
w — ody ma być dwóch świadków oraz 6 bie- 
Brycen. 


RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 22 lutego 

7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy 
11.57: Sygnał czasu, 12.05: Gramofon. 1230: Wiadomo- 
ści meteorologiczne. 12.25: Koncert szkolny z Filharmo- 
nji warszawskiej. 14.00: Dziennik południowy 15 26: Giel 
da zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Kon- 
cert salonowy. 16.40: Skrzynka pocztowa dla dzieci. — 
16.56: Arje operetkowe. 17.20: Recital z Krakowa. 18.00: 
Odczyt gospodarczy z Warszawy. 18.20: Słuchowisko z 
Wila: „Niespodzianka* — Rostworowskiego. — 19.03: 
„Czarodziejka z nad Nilu“ (feljelon). 19.15: Rozmaitości. 
19.25: Odczyt aktualny z Warszawy. 19.10: Komunikat 
śniegowy. 19.43: Wiadomości sportowe. 1947: Dziennik 
wieczorny. 19.55: „Silva rerum". 20.00: Myśli wybrane 
z Warszawy. 20.02: Koncert z Warszawy: „W dzień uro- 
dzin Chopina“. 21.00—24,00: Z Medjolanu z teatru La 
Scala „Oratorjum „Mojżesz“ Perosiego, 

Piątck 23 lutego 

7.00—8.00: Audycja poranna. 11,40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.06: Gramofon. 12.30: Wradomo- 
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki spe: 
iecznej. 16.25: Gielda zbożowa. 16.30: Wiadomości go- 
spodarcze. 15.40: Koncert zespołu jazzowego. 16.10: Re- 
cital torlepianowy z Warszawy. 16.40: „Wsród książck”. 
16.55: Gramofon. 17.25: Koncert chóru ukraińskiego z 
Warszawy. 17.50: Nauka stenografji, 18.00: Odczyt z War 
szawy: „Nowe statuty szkoły powszechnej i gimnazjum”, 
18.20: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 19.05: Roz- 
maitości. 19.25: Feljelon aktualny z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.13: Komunikat śnicgowy. 19.47 
Dziennik wieczorny. 19.55: Silva rerum. 20.00: Myśli wy- 
brane. 20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert eym- 
foniczny z Filharmonji warszawskiej. 21.00: Koncert mu- 
zyki jugosłowiańskiej z Belgradu. 22.00: Feljeton lite- 
racki z Warszawy. 22.16: Dalszy ciąg koncertu z Fflhar- 
monji warszawskiej. 22.40—23.30: Muzyką taneczna, 


BOL GŁOWY : ZEBUW 


MIGRENO i 
Ro ENO NERVOSIN 


METEN 


JACYBÓLE 1 


KOGUTKIEM 


PROSZKI z.KOGUTKIEM: - MET Man Wegi 
WYRABIANE SĄiW POSTACI TABLETEK. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW U 


ZAGUBIONO książeczkę wojskową } dowód osobisty na 
nazwisko Hochberg-Schulsberg, wydane przez P. K. VU. 
Lwów—miasło., 


WOLNE POSADY i 


Rysownik, rysujący wzory firankowe, znajdzie pracę. 
Zgłoscenia z podaniem cen od rysunku do Administracji 
pod „Pilny '. 


i — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan, Ziemiańskiego. 


